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talin · contra ~ Franco·: 
. . 

Moskwa zwieksza pomoc dla rządu . ·walenckiego . . 
Mlft, „Le Matin11 donosi1 

111 skutek niepowodzeń woj­
rządu hiszpańskiego, 
yjąć miał na auclien­
dora hiszpańskiego w 

kie operacje wojskowe.. cych od czerwca w Hiszpanii. fi piechoty celem·szkolenia kadr \skw' o. akcję dywersyjn'- .__,,.., . 
Na skutek tego generał bry- Dla poparcia tej akcji Sowie- armii . katalońskiej. · ' . Między tymi nowymi wsp6ł· 

Marcelino Pascua1 wo 
k\6rego formalnie zobowią­
a'1 ponownie do jak najsil­

popierania rządu wa­
w walce z gen. Fran-

gady Loginow, któremu poma- ty wysłały z portu Batum tran- Moskwa wysłata również do pracownikami mają znajdować 
gał w sprawach morskich kapi- sport broni i amunicji na trzech autonomip~ego ośrodka G.P.U. się= Samuel Brodzki, Michał 
tan Czemosiekow1 narzucili statkach handlowych „Jermak„, w Barcelonie szereg bliskich Kammer i Antoine Bracas, kt6-
sztabom generalnym Walencji~ „Terek„ i „Rudzutak". współpracowników Jeżowa, któ rzy odznaczyli się przed tym w 
Barcelony taktykę, opracowaną Równocześnie skierowano do .rych . zadaniem będzie przede propagandzie komunistycznej w. 
przez komisję 15-tu obserwato- J Hiszpanii nowe kontyngenty Io- wszystkim zwalczać anarchi- różnych krajach Ameryki Srod- , 
rów sowieckich1 przebywają- !ników oraz oficerów artylerii stów, oskarżonych przez .Mo- kowej i Południowej. 

Wojska chińskie :·idą naprzó·d·· 
Chińczycy storpedowali ·pancernik japoński 

a.rześniaic. · · 
P. Prezrdenta · 

f PiWIIlicznej urodził . się :w 

;,
e . Macieja Brondszew-
siódmy syn. . "' 

%Wlią.zku z tym Pa.n Pre­
-t r Rzeczypospolitej, na 
~ o;ca.. zgodziił siię zostać 

i chrzestnym. 
cko do chrztu w imieniu 
Prezydenta trzymał sta­

*-· dr. Maciej Łach, który 
~ł. rodz,icom książeczkę 
~a zł. 50 od Pana Pre-

1-lflg:czne harakiri 
ft»Cio. Kapitan rezenwy Mo­

'O Hiroitsu popełnił samobój­
łwo ?~zez ha.rakiri na jednym 
płacć.w w To kio, ponieważ z 

lówodu złego stanu zdrowia 
lie mógł brać udziału w wal­
!"P• toczących się obec~ie w 
·hiiiach. 

SZANGHAJ. Na wszystkich poeostając na rzece Wang-Poo 
odcinkach frontu szanghajskie- w pobliżu koncesji międzyna.ro­
go, według agencji Central dowej, ubiegłej nocy o godz. 
News, ;wojska chińskie poczyni- 20.30 został · poważnie uszko­
ły duże postępy. dzony przez torpedę, rzuconą 
Największa waga jest przy- z małej łodzi motorowej chiń-

wiązywana jednakże do zajęcia kiej. · . 
przez w<>jska chińskie obszaru, Po napręltce dokOlllall~ na.­
na K:tórym odbywały się japoń- prawie, pancernik „lzumo" po­
slci.e ćwiczenia wojskowe w po- płynął w dół rzeki. 
bliżu Tien-Pao-Róad. Wcror.a.j samoloty ·chińskie 
. Japończycy wycofaLi się na pooownie obrzuciły boonbamii 
południe od Suczau-Road. Po- okręty japońskie, stojące na 
łączenia komutlli.kacyjne pomię- rzece Wang-Poo i w pobliżu 
dzy wojskami japońskimi w Wu-Soon.g. Dwa okręty japoń­
Ya.n.g-Tse-Po w Hong-Kiu zo- skie, kafion.e przez bomby, sto-
stały przerwane. ją w płomieni.ach. 

W Hong-Kiiu baraki japoń- Podczas wcrorajszego popo-
skich strzelców morskich są łudniowego bomba.rdoiwa.nńa 
ciągle o~legane przez wojska przez samoloty chińskie japoń· 
chmskie, które zbliżyły się do skiej &ielniicy Hong-Kiu padło 
tlli.ch na niemaczną odległość. 18 Japończyków zabitych i ran 
Bai:aki tf są bardzo powarofo nych. Ja poń ska airtyleri.a. prze­
uszkodzone, przez bomby rzu- ciwlotmcrza · zesrtrz.eHła jeden 
cone z samolotów chińskich. chińsołci samolot. 

Broni się w tlli.ch tyl~o mały Po~t~;uin~i policyjne w ?Zęści 
oddział żołnieri;y japońs.ltjch, ko?'cesp m1ę?zynarodowe1 •. po­
ponieważ większość żołnierzy, łozone1 na połnoc od rzeki So­
którzy zajmowali te baraki, czou, zostały ewakuowane. Ca­
przeniosła się do japońskiej ła władza przeszła w ręce Ja-
si;koły powszechnej w pol;>liżu pończyków. . . 
Dlcwell·Road. WASZYNGTON. Agenąa Re-
Japoński paincerniik „lzumo", utera doo.osi: Rząd Stanów 

który nie chciał oddaLić się od I Zjedn1oczonych zawiadoml.ł rząd 
ha.tlidlowej dzielnicy Szanghaj:i, chińskii. i ·japoński, że nie widzi 

Radvkolna przebudowo ~ominternu 
· Na jesieni rozwinie on swą akcie rewolucrina · 

PARYŻ. „Le Matin" przyno-J.sterdamie, dokąd wyjechała głó stwach bałkańskich i w Szwaj­
ri szereg szczegółów w sprawie wna współpracowniczką. Komin carii. Decyzja władz szwajcar­
Pl'Zeprowadzainej obeonie reor7 temu. w Pradze, Helena Reiinert. skich, zakazująca wszelkiej ak-
lanizac" K m' t rnu c1'i 'komunistycznei' na terenie Jl • o ~n e · . Centrum holenderskie Komin 

1
Reorgamzac1a ta .polega m~ ternu będzie obecnie kierowało Szwa.joa.riii, pozbaW!iła bowiem 

"'ko n d kon u czystki Komintern speci"alnie dogodne1' ·1 • · .• a. . o . . am . wszelką akcją nie tylko na te-
"'ród. ki~rowmkow, lecz t~kze renie Holandii, lecz . także w pod względem geograficznym „ ~arue struktury Komm~er Belgii, na wyspach Malajskich, podstawy operacyjnej. 
111, ~t?ry otr~yma nowy podział w Anglii i w Stanach Zjedno- .Wraz z tymi zmianami zosta 

żadnego usprawiedliwienia, ani 
przyczyn do · przeprowadzalllia 
działań wojennych .na obsżar~e 
Szanghaju. 

Rząd Stanów ZjeCiin.oeronycll 
czyni rządy te odpowiedzialny­
mi za życie i mienie obywateli. ' 
amerykańskich . . 

Zatarg sowiecka~ ~/japó.ński 
kt6rr moie miet .1owaine 'nastepstwa 

r .... 

SZANGHAJ. Ageńcja Hava.: 
sa donosi o incydencie·, mogą­
cym m1eć ·poważne następstwa, 
który jednakże dotychczas nie 
został potwierdzony. 

Incydent ten wydarzył się po 
między prz.edstawicielami kon­
sulatu sowieckiego a władzami 
japor~kimi, które miały rzeko­
mo oświadczyć, iż światła, za-

' I , ,.. . 
palone po żapadhięciu zmro& 
na naj·wyższym piętrze konsula · 
tu sowieckiego, były jakoby, 
wskazówką dla samolotów chm 
kich, które rzucały bomby na 
kofisulat japct.ski. 

Agencja Havasa zaznacza, ii 
oba ko.1sulaty znajdują się w 
bliskim sąsieiłztwie. 

Konsulaty R.P. w Trfl~sie i Charkowie 
zostaną przez rząd zlikwidowane 

W wyniku dyplomatycznych 
pertraktacyj między rządem 
Związku· Socjalistycznych Re­
pubLi.k Rad i rządem Rzeczy­
pospolitej Polskiej w sprawie 
sieci . konsularnej, rząd polski 

powziął decyzję zlikwidowania 
z dniem 1 grudnia b. r. konsu· 
latu generalnego R. P. w Tyfli­
sie i konsulatu R. P. iW Cha·rk.o· 
wie. 

Tajemnicza ucieczka samolotów. 
Jed.en aparat uległ katastrofie 

PARYŻ. Z prywatnęgo lotni- I Podobno po wypełnieniu 
ska Toussus pod Paryżem wy- przez właściciela tych samolo­
startowało w sobotę w tajem- tów przepisanych formalności, 
niczy. sposób 8 samolotów. po- miały one uzyskać pozwolenie 
chodzenia amerykańskiego, któ na odlot do Tuluzy. Dotychczas 
re były strzeżone przez poli- jednak wylądowały w Tuluzie 
·cję. . . . . . . . tylko dwa samoloty, a o resz-
. Dwa z tych samolotów zmu- cie, t. j. o 4-ch nie ma żadnych 

srone iostały do lądowania. Je- wiadomości. 
'den z nich wyląCtował na lotni- · Prawicowy „Le Jour" twier­
sku, a drugi uległ katastrofie o dzi, że lotnisko Toussus opuści­
kilkadziesiąt ki1ometrów od Pa ło w rzeczywistości 14 samolo­
ryża w St. Remy les Chevreus- tów oraz wyraża przypuszcze­
ses, grziebiąc pilota pod swymi nje, że aparaty te przeleciały 
szczątkami. granicę hiszpańską i wylądowa 

ły w Katalonii. 

· Wielka· katastrofa autobusowa ~n1stracy1ny. czonych. ła przeprowadzona reorganiza-
Rownocześrue zostały doko- . cja sieci finansowej Kominternu d - K k łlJle zmiany na zagranicznych „Poza ty!ll w Baam ·w Hol:m · w Europie, której przeprawa- ·w fOdze Z lOt'ZI do ra OWa . 

placówkach Kominternu. Ze d11 zostanie utworzony spec1al- dzenie zostało powierzone Iza- We wto/ek rano 'pod Krako-j Szofer oraz jadące samocho~ 
względu na zmniejszenie się za- ny oddział, .zajmujący się pr.?pa akowi Grinbornowi i •dolfowi wem na szosie między Krzeszo- dem 2 osoby doznały · ciężkich 
llJteresowania Kominternu dla gandą w Niemczech, na ktore- Schwarzkopfowi i Karlowi Bre wicami a Rudawą uległ kata- obrażeń. Rannych Wietrznika 
krajów skandynawskich, stan go czel~ stanie Franz K~ein, 9'1!- disowi. str-ofie samochód ciężarowy, · ja- Rubiina i Kralaka Stanisława z 
Rczebny agentury Kominternu staw Niedermueller. · Reorganizacja ta zostanie u- dący z Łodzi do Krak01Wa. Łod:?i odwieziono. do szpitala. 
"Kopenhadze został znacznie Paryska agentura- Kominter- lrn1iczona z końcem październi- Wslrntek pęknięcia lcierow· św. Łazarza w Krakowie. Na-
~iejszony. . , nu zajmować się będzie nadll ka. Od tego momentu ma się lnicy samochód wjechał ze znacz I zwisko trzeciej os.oby dotych-, 

Wzmocniono za to znacznie także sprawami hiszpańskim~ I też rozp~cząć wz.możona akcja ną. szy~kością d? rowu! wywra- c~s_nie wstało ustalo~~ · 
.Plac~kę Komirltemu w Am- oraz akc1ą we :Włoszech, w pan I rewolucy1na Kommternu. ca1ąc się kołami do gory. , · · ' · · 1 

Pijcie znakomite gazowe i najlepszp, Rybińskiego 
I 

t 



• 

Str. 2. -
naiaroźnieisz9 przestepca Amer9ki rence. Policja mała dell 

dzieje tej miłości. Lokal te. 
toozono specjalną opieką. 
żurnwało tam st·ale kilku I 
tywów. 

został aresztowany w niezwykłych okolicznościach za~~~ł;asm2:t~~p~i0:a I 
1W pewnym wytwornym noc· był bardzo muzykalny i kompo leji stało, auto któremu na pew· oto co polfoja zastała. s00iki „Moja miłość iesti 

nym lokalu Nowego Jorku zo· nawał przebojowe melodie. no coś się wydarzył·o, gdyż pod Policja rozpisała listy gończe śmierć" detektywi WJl4f 
stał przed kilku tyg·odniami are Kompozycje ukazywały się <> wozem Leżał jakiś mężczyzna i za Woffordem, wyznaczono ol- wzrok. Była to . znana i baii 
sztowa.ny jeden z najniebezpiec:i. czywiście pod pseudonimem. reperował. W chwili gdy auto brzymie nagrody. Ale wszelki popularna piosenka Wofb: ~ 
niejszych przestępców Amery- Muzyka Wofforda cieszyła się pancerne zbliżało się , ów repe- ślad po nim zaginął. Bandyta Jak cietllie zaczęli krążyćPI:. 
ki Swiadkowiie aresztowania dużym powodzeniem, a kompo· rujący rzucił bombę. Powstała zdawał sobie sprawę, że teraz kału detektywi, szukając 
nie potrafiliby nic na ten temat zytorowi sprawiało dużą przy panika. Wóz pancerny stanął riie będą już mieli wobec niego jej ofiary. Gdzieś w kącie a 
powiedzieć, albowiem wszystko iemność zjawianie się w loka Banda Wofforda zastrzeliła 5 względó.w, że dość się już dział samotny mężcz~~1 

odbyło się w niezwykły spo lach, gdzie grano I •piew~o je· członków strUy, a 6 zmusiłr „wsławił". Ukrył się więc. Po- P~Y 0 filair. Był to TofJ 
sób. 20 utwory. do pomocy. Gdy :i:a kilka minu1 licja przetrząsnęła wuystl<le Mayerle Wofford. · 

WYFRACZENI PANOWIE Piewneio ruu uałyazał w ma usłyszeli tyrenę wozu policyfne zakamarki, ale bez powodze· W śledzt-Me ieznał, te z 
Młodęgo i przystojnego mę!· łym barze 1woj- płoaenkę. $pie- go, byli jut gotoWi z oprótnie- 'lia. d.złał o grożl\cym mu nie · 

czyznę otoczyło czterech r6w· wała ją młoda cb:iewczyna na~· nJ.am auta panoerneJło. Wofford POLICJA ZNAŁA DZIEJE =e6ttwie, ale 25 lłpiec le ' 
nie eleganckich i wyfrac~onych wiskiem Clarenoe. Ptzypadko· tutrzelił ostatniego <:złonka c.m1ca •m1-ici Clarence I 0 

panów, którzy zachęcali go do we spotkanie zamieniło się na straży i odjechał zanim · policja .Mlł.OśCI mógł opanować się, by Ir 
zmiany lokalu. Przoemawial; '>bopólną miłość. Szczęście n~t1 orzybyła na miejsce wypadku Ostamią nadzieją był lokal, pójść do lokalu, który pe l 
czule, serdecznie i dopięli celu trwało jednak długo. 6 zabitych i splądrowany wóz, w którym Woffoo-d pormał Cła· był jej wspomnieniami. ul' 
Opuszczając lokal młody ozło śMIERC UKOCHANEJ . k 

wiiek został aresztowany. Podczu fedMfO z nocnych p • k • I d• • 
Tomasz Meyrle Wofford sf>ra spacerów, z przejeżdzająoego rz Zl\VRB ar1era n 11n1n1ją 

wiął oolicjł, od wczesnej młodo· auta, posypały się_ kule. Cla.ren· rk
0
• 

ścł, wiele kłopo.tów. W 17 ro- i::e .została zabita. Kule były pne 
ku tycia. popełnił pwrwsze mot k k • 6 • .m dl d lb · · lk 
der~two. Było to podcus wiel· b:~~011JiaPW~fford:. ud!t~1fy kl rr z niczego uasze a o rzrm1eao ma11 u 
kiego włamania dD banJtu. · e<łnak jego ukochaną. . W ostatnim ty~odniu zmarł I zajętym Jeszcze ptze:z; J.ndia~ toeó jeJI<> farmy. Włl&oa 
Prtypadkowo, w czasie gd~ Gllngster sprawił awef przy- w sanatorium w Mm1k<>gle (A· iqiał wobec 11łeh wiele symt>a· się do swego przybranijo w 
bandyci pruli kasy banku, po· : a<:iółce w!lpanłały 'POf!tzeb i po meryka) najbo~ahzy Indianin tilt więc dziecko pt.zygarnł\~ .i liarta i opowiediiał mu o 
wstało krótkie spięcie w całej przysiągł zemstę. Od tef chwl!· świata niejaki Enos Wilson. Z wychował raitem ze sw01JD1, stkłm. Fakt, ż~ niezna;o., P 
dzGieANlnicyG.ST'll!lft•y- „ BANKU stał cię Jesticze bardztei hard · laf raclł prasa amerykańska Chłopak był bard.to zdolny, u- Harował tak duże, sum 

1:.1U. w i skryty czę•ełeł czynił ufytek pr%ynos bardto intere9Ufl\Ce cizył tlę doskonaLe w azko~e i ziemi wydawał się 
Natychmiast zjawiło się w z br<>ni palnej. szczegóły o wprost niezwykłej przybrany ojciec był z rue110 podejrzany. Zwołano 

banku 4 uu11dnik6w dla płln<> Od czasu do ciuu fednak lja karterze te510 człowieka. hardzó zad-0wolony. milijną, Po długiej dya 
wania skarbca do chwili, kied-y wlał się Wofford w lokalu, w Indianie uchodzą n wymie· Hart nie był Utn()źny, ptÓcl.. &tanowi.ono nict I 
sygnallzacja el ktryczna zosta 1d6rym poznał Clarence, nłe rafl\Cą rasę. W Am~ryce, ziemi tt3go był ojcetn lłc.Zttei rod:t:łny, grunt~ a rówooczdnit 
nie naprawiona. Urzędnicy na· bacząc na ruebezpieczeństwo, ich praojców, nie ma dla nich więc 111ie ni6gł 2:abezpieczyć nie zbadać · powód 

, tknęli się na gangsterów. Wy· !akie wizyta ta pociągała. m.iejsc11. Bezwzględny pochód własnymi środttami bytu swego łen skrlwek ziemi, 
wiązała się strzelanłnt.. Wołłoro Najwłękłlym wyczynem Wof oywitłzaoyjhy nis.zozy ich. preybrruit!g.o sytta. Zwrócił się t~z 1ię wyjainłła. O 
zahił wów<:aas jednego z urzęd- forda był napad na transport Tylko jeden z nich potralłł ;,; prośbą do rządu stanu Ok.la· t:zęłó bud<0wa6 lłzyb} 
:ników oraz zrabował 100 OOO 1'}fenięd1'V na ulicach Nowełfo t>rzysło$owa6 •łę do białej ra8y hama, by młodzieńOó'Wi PDY· t wierc:i4S, Były to tereay 
dolarów. Mimo długotrwałe~o .forku. Napadu dokonał wru z I ~iągnąć 2 tego kor.tyki. t:nat\ó ~ gruntów pań8twowroh we, 
śledztwa policja nie potrafiła -ł edonkatnł swofef handy. Au· l<arłetę swoJą zawdzięe~a :tre· złetnłę na farmą. W1lson CloszeClł w fen 
1XlU niezeJ!o dowie~6 i mu&ała to pancerne z pieniędzml blłało 51Zł~ Małemu 02:ławiekowi. Star111ła }fgo zostały · uwień· do olbrzymiego maj~tlh 
go zostawić na woln~el '> god!inLe 10 ta.no przefe!dład Przed 40 laty znalazł farmer czone pomyślnym wynikiem i się najbogatstyin In · 

Wofford działał bardzo spry4 „bok banku Sweeft i Spółka i Edward Hatt w Mu~ko~le, Erio.s Włlson Otrl)'mał 150 h k Ze 1woich olbrzymich 
lnie. Policja deptała mu po 'l)lę· ~u 1kręcłd prł z 6 Alef• na uli- przed domem dziecko indiań· larów zietni. Riąd przezornie dów przetna~H.ł anu 
te.eh, ale nie można go bvło o:ę Regentów. Autu pancerne- slde. Dt:ieckó było owlnięte -w wydfielił hicHałlinowi marne na pomoo dla swoiob 
schwyta~ na g<ltĄcym uczynku 111u towarzyszyła uz1:iroiona o- pstflókatą chustkę, potatytfi nk ~runta. Ale ebłopak wziął śię z skórych braci, popiGrał Y 
nł• roetawłał nł~dy !adnych '1a -:hrana, ~łof.,,"11 z 6 osób, przy nim nie makzIOńO. Mogło zapałem do pra.cy i ~tytkował dólności działalno~~ 
d6w. Mno~ły się włamania do BOMBA , ono liczyć co naJwyzej 2 lata. wszystkie utttlejęłt1olici, które ną swoich -wap6łt'ł• ' 
banków, t'lapady tabunk'Owe, po Na ~" ul, Reg.antów l 3 A· Rart młes.zka? na teryforłutn , wyniósł z domu Harta, Grunta ksztafo11c Wielu z nłoh 2& 
rywlnla dzłool i jakkolwie~_po· !,ego graniołłyły zresttą g far.mą cą. 
Ił.efa była pr:teko0ttana, ~e Wof· jego wychowawcy i C};ęsto za· Zbudował własnym 
ford macza w tym palao, nie p Prezudent R p w· Wls'le chodził tam po rady. muzeum, gromadtąc 
miała pod1taw do are-utowania • • 111 • W jakiś czas później tjlwił co odnosi się do kulłuty 
go. Wtimle Udział W ~.Świecie g6f11 się u niego jakiś biały czfowłek czości Indian. Wtelkie t 

MUZYKALNY BANDYTA Wczaraj co g.odi. 10.40, przy- 1~mu wojskowego. { namawiał Jło do 1przeda~ f;omadzono ~1:'tftti Dl 
Młody bandyta był zimny l był do Wisły P. Preiydent Rze„ P. Prezydentowi tow'arzyszy ~runt~,. P:ze~on.ywał go, ~e ceo~tu·c prz~1dl\ obecftlt 

wyrachowany. Ni"' młał ładnych czypospoliłej M-0icicki z mał· 1tapelan przyboczny ks. Hutnpo p~teciez ziemia 186~ ~arna, ze on P zne. gdyt d~ 
słabostek (z wyjĄtkiem jednej), tonką, w otoczeniu członków 'a. Na dworcu powitał P. Pre· niemal ~szyscy lnd~anie sp;zie· dzałsam tym wszyatkim 

~ydenta wo1'ewoda ~l„ski dali swoi dobytek 1 pooli do z· . · . , 

-5.godzinnr bói o szart Escubo 
d G • k ' d 1 '„i ] ' mfasta. e śmiercią Wilsona 1 

r. rażyn~ i, prze ~iaw1c e e Chł k d • ił ·d . b-"i stracili jedynego motne'"• 
władz cywilnych ł woiskowych opa 0 mowi • g y2 Y1 

• k • ki . ~-''P!9 
t t Pl k k. łk W't ' orzy\Vil\zany do pracy na roli, Wle a, Ja ego pos1aCNlll. 

s. aros a ~ ows 11 p . 1 o· - . k ł 'bl' · dz 
SALAMANKA. Korespondent 9 samolotów, które miiały za ~eniec w zastępstwie gen. Lu· !111~sz a .~ na1 tższ~ Są81~ 

„Radio National Espag:ne" ogła zadanie uniemo:tliwdenie komu· ~zyńsktego, komisarz gminy W l wi~ swoi.er pr71bran.e1 rodziny 
sza, ie zdobyty wcz-oraj przez nikacji naicierafl\C)'Ch odd~alów >fy Miedniak z ramienia kom.i· i rue chciał .się z. ntą r~sta• 
legOOinistów - „Czarne strzały" powstańczych z ocłwodamł. ~etu „Tygodnia gór" i inni. wać. Age~t, ow ~ieznany przy 

Surawr w1rok 
11rzem1łni~1 

szczyt Escubo jest jednym znaj Lot.nktwlO porwstańcze zmusi- Wzdłuż drogi z dworca usta- ~y&2: z miasta .• rue przestawał 
'Wyższych w His.zpainii i jednym ło jednak samoloty rz~owe do -.viły się grupy regionalne ~ląs· ·e?n~k nakłamać młockgo ~­
z naijtrudniejsizych do oiliągn.ię- 'Wyoofainia się, a piechota. %do- 'de, łemkowskie i inne, wHaja.c cLi~S; Po prost1;1 ul~kował 11ę 
cia. Nieprzyjadeł wimł6sł bair- hyła 6 C210łg6w. rtora,cymi okrzykami przeiet· w pobhtu ł codzienn~e !llęczył 
dso ei.lne sbaiIJ.orwiska obrońoze, 'WaJ.ka trwała blisko 5 goCł!:ain. Uafą-cego Dostojne~ Go~cia. go,J{zy ~zyrn_ po kazde1 r~2-
duto lepiej wyposażone ~wyżej O&tałecznie w pałto"Wlnym n.a• Na dw-0rcu przygrywały orkie- Tn? e P wyzszał cenę za zie· 
stoj-ce konstrnk-cyjni~ od umoc ta1"ciu st111owiska. rządowe :to- 1trv góralskte. m1ę· • • 
nień t. zw. żelaizne~o pasa pod stały i.dobyte pnez ,,Czarne P. Prezydenf, który przybył W konc~ ofiarowa.ł sumę, kto 
Bilbao. ' strzały", a tym samym na.wi~· 1o Wisły w charakterze pry. ra znacznie przewyzsza.ła war· 

5 brygad, zło~onyicli z 15 ba· na Z'OStała łączność z bry~dą watnym, bezl)o~rednió z dwor• ____________ _.. ____ ._ __ _ 

talionów po 550 ludzi każdy, Nawariry. . ca, udał się do żameczku. Nl•e I b d • śl dzl 
stanowiło załofę linii obroninef. Zdobycie tyclt sitanowiślk u· , Pan Prezydent obecny będzie rze 8 spraw 8 zac e 
Na przedpolu działało 7 aoł- motltwiło zajęcie ju.t bez wa!kii na uroczystościach ,Ty~odnia gdyi Własne POIO'"'ł nam W"Slarrz:a 
g6w pochodzenia sowieckiego i 22 okoliczuych wsi.. gór". ' , · w • " 11 

Dotychczas rybacy morsc'Y I podróż pionierską. 

lewoniewski daje słabe znaki 
Sowietr urudramilr eks11edrcie ratunkową 

MOSKWA. Agencja Tass do- wacje i posrmkiwuda cąnione 
nosi: Komisja rządowa zajmują· są nadal. 
ca się orgainizacją raidu lotni· Samolot „N·2", pilotowany 
czego Mos.kwa - Ameryka pr,l;ez Zadkowa, posuwa się 
Północna, wydała następujący s.zyblto na północ. Ra.nlmem 17 
komunikat: bm. doita«"ł <>n do Mał'kowo w za 

W ciągu druta 17 &n. odbie- toce Opatrzn-0ści, lecz niezwy· 
rano bud:zo niewyraźne sygna· kle · gę~a mgła zmUJSiła Zarko· 
ły stacji radiowej, ktma praw- wa do p:nzenvainia lot~ do Wel­
dopodobnie należy do samolotu len, gdzie jest te!l'eon górzysty i 
Lewoniewskiego. Sygnałów tych trudny do lądowania. 
ziie ~o.im.a. odc·..ł„~ać„ Q9sef'· SamOtlot Zadikowa ląd.ował na 
. - . -?C - - -.. e_C:.łwy~,P.i~ ~~ . 

W Kta.snojanku ukoti~o 
~vgotowaa:i:ia do raidru pola.r· 
nego diwumotOł'owego samolotu 
lotniska Gracjańskiego, który 
11kieroje się na wyspę Dicksona 
i stamtą! wystartuje, aby wziąć 
udział w poszukiwaini.a.ch zagi­
nionet!o samoloitu wraz z pilo· 
tem Gołowinem, który w obec­
nej chwili w Kazaniu ukończył 
montaż dodatkowego a.paratu 
radiowe- ~o nadawcwo na Sl 
samolocie. _, 

oolscy nie wyjeżdżali na Morze „Adam" wrócił już do Of 
Północp.e, ~owiem nie posiadali i przywiózł 120 ton n&J1~ 
cx!poynedruc~ urzą?zeó do łc;i· gatunków śL2dzi. Dalsze Pr/M 
w1en1a śledzi. Sledzl!e bałtyckie są organizowane. 
są w gorszym ~ahi;tt.ku, . niż po- .W ten sposób, dzięki ~ 
chodzl\ee i wó~ ,Połnocnych. wie prywatnej, przywóz „ 

Doptero z inic1atywy pewne- większych z Niemiec okaul 
go kupca, zaku!'iono w. Anglił zhęd1;1Y· Nowe pofowy ~ 
2 tralety, z ktorvch p1erwSZ) ły wielkie zadowolenie w~ 
.,Adam", wyruszył niedawno w łach urzędowych. 

Kanonada niorurów na Kas,ubad 
N'31Cl „Szwajcarią KaiZUbską" nem do stajni, gdzie zabil 111' 

pll"Zeszły gwałtowne deszcze po konie otaz jedną krowę. ft 
łączooe z 'Y'Yład01Waniamii atmo padku z ludźmi nile było. 
sferycmym1. W Łyśniewie naitomiast ~ 

We wsi Skorzewo piortul ude uderzył w stodołę rolnika B.~ 
rzył .w .dom .rolnika Jak.uhla i po sa, która wratZ z tegoroczni' 
ooze1ściu_ ~~~ania ~~- -~· biQqmi .~.efin:ie solGd 



Str. 3. 

tł'esolq 
kącik 

naJwspanialsze I naidrozsze perł9 ś{l)iala 
-~,----11 . wydobyła z dna Oceanu Spokojnego odważna dziewczyna 

Zeda\V"!!I kW-łalo'w W Sidney odbył się ostaitnio watniejaz' poławi~ą pereł gły jednak wpł~ąć na .. p~ę, mogła, a.Ie cóż to pomagało? 
•u ślub panny Ma.ud Benderson., na Ocea.n1e SpokoJnym. Maud, by porzuciła $WOJ me- Macki polipa są wielokrotne! 

j interes jest jak fokomo- posiadaczki n.a.;k~ejaze- Z początku pracowała dla bez.pieomy zawód. W pe1W1I1ei chwili pociągnęła zia. 

Bez paa-y ani rusJZ _po- go s.mura pereł świata. wtieLkich &m i miała duże Listy miłosne i <>~ia sygnał alarm.owy . .Wyiciągnięto 
Fl0<rek, uliC1Lny ~- ODWAGĄ ZDOBYŁA szczę~ci~. Jej połowy były ~- szły do. k~ '!- Ma.ud krą~yła ją z wody. 

a kwiatów. - Bo pojedyń MAJĄTEK. &o .obfite, tak, ~e w krótkim n~ &W013ll ,a.ochae w poszukiwa Załogazobaczywszy, że połjl.-
facet kwfaiów nie kupi, azasi.e z~była ma.Jął~. T? po- ma pereł. wiaie:rz;ka otocrona jest ma.oka• 

samo kobieta„. A jak w Sznur panny Bendenon ft!4Sł zwolilo Jei na pos.zuldwama na Z NOŻEM VI GŁĘBINY mi polipa, pracowała możliwie 
idą, to juź prędzej. Zl'Jl8..CIZnie droższy od SIZ'llu.rów własnl\ rękę. Jej odwaga była . MOR~K.IE~ jak najszybciej. Cała załoga 
~ już jest u bw-żujów zwy najm&k<>mitszych gwiarzd fi&no przysłowiow-. Zdjęcia jej nale- . Nie cofała. się . ntgdy pmed rzu.oiła się z nożami na polipą. 
że jak facet na kobi-te le- wych, księżniczek dolarowych, żały do etałej rubryki w prasie zadnym meberzp1eceeństwem. i wreszde uwolniono Ma.ud z 

IO jej kwiaty f.onduje, żeby żon mraha.r.aidżów, a nawet kró- au.stralijsldej. Zainum:ała się w tycli miejs- tych objęć 
ła. Bo jaik kobita wącha lowej Anglii. Najcbi:wniej.szym Trzeba jeszcze dodać, że ~· kt~e znane ~~ły jako sie Ta przygoda wywarła na na; 
je, a jak czuje, to się od jest jednakże fakt, że paru1a panna Maud Bender.son była dhsko Wlelorrbów 1 mnych dra d .._: . . k b' . A tr 
miętsza robi. Benderson każdą z pereł $Mna młoda i ładna, nic · więc miw- pietców. Maud brała ze sobą ~. wa~llle1sze1. '? iecte us .a-

ktego Florek, kręcąc się po zdobyła, wyłowiła z głębin mor nee<>, te oła'zymywała wiele osbry nóż mala4ski, me cofała lu duże w;razen:t'i P~an~ila 
z bukietem róż1 poiluje tył skiclt. Panna Maiud była bo-I propozycyj małżeńskich. Na.wet się przed rozprawą w głębi- zrezyj!notwać z a ~yc 8;., ce· 
~ pMki. wiem aż d'O niedawna na.jod- najwspam.i4tl.sze z meli me mo- nach m·orski<:h. só~. Zdecydowała s1ę ~sc P 
, Hraibio - proponu~e pcha Praed kilk<mia miesiącami mąz za pe:wnego. zamoz:nego ho 

' miała jedo..ak Maud rz god dowcę owie<:, kłorego mała od 

tói_ io::hpoiai:n ~~i Wycieczka posłów i senatorów która zdecydowała o fej ~c~~ dłuższego cusu. . _ 7 r ~ 
dła królowej. zmiedzi 01.rodk1" Drzemyslowe Śl::sska fani.u się ~ za'W!Odu. Pracowała Podca:as uroczystości ~ul). 

, Nie trzeba. · w .> w 20 metrów pod wodą. W pew- nych '! ~ydiney P· Maud nllała 
~ IIrabiemu nie tnzeb~ ~ 'W piąiek przybęthie na S1'8k f Polskich Hut żelaznycłi. · ne,f chwili zblUył 9ię d'O niei po- na sobte. wspaniały sznur. P~ 

sobie Hlię. Ale królo· wycieczka posłów i senatorów · Sobota przeznaczone jest na tężny pol!ip, roztaczając swoje re~, -6,am11ątkę P.<> sz.c:zęślrwte 
będzie :wąchać?„. R. P. W ciągu 3-dniowego poby dokładne zwiedzooie kop&W macki. Poławiaczka z przera- prize ~ychh. a n.iebez:p:lecrm.ydt 

eśli go§ć uparty i nie ku- tu na Sląsku U<:Ze9tnicy wycie~ węgla, mwz:eum Qąskiego ocaz żenia zapomniała pocią~ć za pmy~ac 
orek rzuca mu w ślad: czki zwiedzą watniejsze okodki miaiMa Katowic. linę alannową. Polip otoczył ją Od tej chwfil j0clna:k SZllllllf 

Chyba te fiołki będztie przemysłowe omz wYia4 do W do.. 22 bm. ~e za.pozna- już i lada chwila moght nia:stą- jest przechowywany w banku, 
~. co hrabiemu w głowie Wisły i Ż)'IW'C&. ją się z zagadnieniem majątków pić śmierć. alboiwiem była poławia.czka nie 
. Program pobytu w Cln. 20 bm.: księcia Paczyńskiego, po czym W MACKACH POLIPA'. chce a.ni słyszeć, ani wiedzieć 
eł( przede wiszystkim po- powita.nie na dwor<:U, i;włedze- udadzą się do Wisły, g&ie b~dt\ Mac.eł oper~ała n<>żem, jak c~ o perłach. 

puki, po których za· n.ie huty cynkowej, huty „Pił- obecni na za.kończeniu „Tygo­
iu widać, że majomość sudski" oraz zakładów o cha- dnia gór"' (defilada górali). 
eta. rakten:e społecznym w Pieka- Po zwiedzeniu ośrodka hu- Osiemnaście ofiar bombardowania 

Taki facet - powiada - rach, Char.rowie i Brzozowi- cerskiego w Buczu, uczestnk"l 
tent, jak go przy kolm~ ca.eh. _ r .• • „~.,.cieczki uda.dzą się prze' Bie-1 
tytułować. Te.gat ama Wt~etn grupa 11.aCO i Porąbkę do Żywca, Sklld 
gdy mu kawalet' da nie regiocialoa posłów i sen.at.Ol'ów iJaw:J:Ócą do Katowic. Wi~czo­
krzywi się pogardliwie. śląska wyt{aije na czdć gości rem tegoż dnia metĄpi odjud 

Co? ~szystkiego 50 gro- herbatkę w Mld Syndyka.w do Yl/aza.awy. · 

hiszpal\skiego statku rzadowega · 
ALGIER. Przybył wczoraj do I wej. 18 ludzi załogi z'(męło. 

portu w Algierze statek aogiel- Spośród 18 zaginionych, częll 
ski „City of Wellington" i wy- zginęła od wybuchu, część zaś 
ładował 23 ludzi, uratowaaycli zginęła w.raz z lod0ią ra.tuako­
spośród załogi rządowego tran- wą. 

Talia r'óia więcej me war śmiertelnr 11oied1nek tancerek sportowca hiszpańskiego „Con- 11City of WeJ.tingtocn", po :wy­
de Aha.solo", załopctonego 13 ładowaniu urałowanycli m&rJ'"' 

Róża rótą. A za „lirabłe- Dwie tancerki ~ Muaic Hall'u ry rozstrzyga~ „lojalnie" z no- siwpoia o godz. 20,30 w odle- nan:y hiszpańskich. odszedł do 
c nie dostanę?„. w ~eksyku, majłlc ~ obiektmi tem .w ręku. • . • . g~ości 100 mil od wybrzeta Tu- Hawru. 

dniejsza kli~ntela to łości pewnego młodzie6ca, roz- P<>Jedynek nuał nue111ce o śwł nt•u i 75 mil od wybrzefy sy- -----------• 
twa. ' strtjgnęły spór o wyłączn~~. cle. Gdy policja, powiadomiona cylijskkh. 

Del'lektorze _ podlatuje według tradycji meksykańskieJ. o pojedynku. przybyła na miej Statek liiszpaiiski zał.oplony Kalaslrofa W kopalni 
do tęgie~ jegomościa, która każe, by tego fOCizaju sp<> sce, j~d.iia, z przeciwniezek k~ I był ~ez k0111trl0rpe~ec nie RECKLINGHAUSEN (West 

z ruemniej zażywną nała Jut, Jęcząc w morzu 1uwL z.naneJ pr.rynależnoQ paóstwo- fali ) . w1 k I . G ł BI 
b k

• 'k .Jl a . , w opa 111 11 enera u· 
- u iec1 a a pani... menthal" wydarzyła się kata· 

:.:·:::~; Ta•emniczy zamach w Paryżu ;:r~~~~~·E.F~-~ 
e Florek - tet eobie J k 

6
" 

nos po ~karpetkac;h męża Rannr Jugosłowianin odmawia zeznań o. I 

'i:;j;, bp - namawia PARU. Sensacyjny napad na lić, [ż Jugosłowianin, bęcll\cy giewicz. który swe~o czasu l:>ył Zbiorowe samob6jstwo 
nka gru1'asa. Jugosłowianina Czerwencfoza rzekomo przedstawicielem jed· aresztowany za wznoszenie o- BERLIN. W północnej dziel„ 
Po co ci? Mało masz my- wzbudził ogromne zaintereso- nej z finn pracujących w bran- bel.żywych okrzyków pod adre· nicy Berlina wydarzyła się tn„ 
chnącego w domu? - o- wanie nie tylko w$r6d czytelni ty 6poiywczej, był już raz wy sem ;ednego z <:złonków rz~du gedia rodizmna, której of~ 
się małżo-nek. ków kronijtl kryminalnej dzien- daloo.y z Francji za działalność jugo.,łowiańskiego w czasie u- padły ~ osoby. Pewien fryz„ 

„ Derektorowa do kwiatów ników, lecz także w sferach polityczną. a obecnie otrzymał roczystoścl na Sorbonie. .: je~ z toną 1 dzi~_kiean popełnili 
ie - kuj~ Florek żelazo politycznych. tylko warunkowie zezwolenie na Domniemany morderca wró- zbiorowe samobo1stwo pruz o-

. forł\ce - bo sama jest jak Dzienniki przypu1ze7:aj-. U pobyt we Francji na okres 3·ch cił z Hiszpanii, gdzie walczył w truci~ się gaz~ ~ i okna 
kwiat, oo go mam w buk~e- sprawa ta może pozostawać w miesięcy. • . . szeregach czerwonej milicjL O- pok°"!', w kt~ .znaileziono 

związku z działalnością terrory I CzerwetlClcz miał poprzedni'O hecnie władze śledcze przypus2 zwłoki, były szczebńe pozaty­
łruf;as wzrusza ramionami. stów chorwackich t. zw. Usta- wielu znajomych w kołach ter- czają, że powodem zamachu na k•an-e··---------• 
... Masz pan kaktusa? szi"'. " rorystów chorwackich. W myśl Czerwencicza była zemsta na- • „ 
fod wieczór Florek zmęczo- Do Czerwencicza, -wpca]ące"to ostatn~ch inf<m1~acyj Z06tał ;d- t~ polityczn!j, .prawdopodob- Czr 1estes członkiem 
i spocony opiera się o mur do d<>mu, wystr~lono kilka- d~tyfikowany. Jeden z napa.st- n!e za denunc1acJę , prz~ ~I~~ l 
łlcza kasę. krotnie z 

5
amochodtL W bra- n1ków. Jest nim Branko Rada- c1ą. 1 I '1 1 , 1 ·I ~1.r•l.'J:iti •O. P. P.'ł 

,.. Ech - wzdycfia ciętk<>- 'llie domu znaleziono t 1 kul. fi1?."lA„ 

~lakom cholere te kwiatki p.0 .... ;m.,... to Czerw„„ci'cz -.l-=.a.-ł 11 t 1 V T O t li W B kl 
J._ k d 1 d „ .... "" ~ U\.ł.LUU§ o n c Is KI us, uwl •• e,zpo,wroen e, s AL A R llP e arza • orows ego 
tuuą, Le y u zie groszem ~ylko lekkie rany. łtdal w apl I ski. aptea. 
śmłerdzą. 

Po czym, n1e małl\c ju2 siły u- Zaciekawienie wzbu<łza fakt. 
liać za parkami, wyciąj!a rę- że sam ranny zachowuje dziw­
z kwiatami przed siebie i ne i tajemnicze milczenie, nie 

.tą 1 wskazując napastnlk6w, a nie 
- Resztę komu, bo idę Cło orzecząc bynajmniej temu, te 
a ich zna, odmawia jednak upor-

NanoJeon S~dek. czywie jakichkolwiek inform.a.-
, cyj na ten temal 

RADIO Na ~stawie śledztwa, prze-
orowa4zoneg.o dotychcza$ prze2 
władze policyjne, zdołano usta-ti\VARTEK, 19.VUl.1937 R. 

~15 „Kiędv Ta.Dl!le", 6.18 01mma­
lła. 6.38 Mnrxyka. 7. OO Dzi<e.narlk 
~. 7.10 Mur.vtka.. 8.00 - tt.57 
lt'.~ -.;• tt.57 Sy;gnał aza111.1.. ł2.03 dla. 19.40 Po.gadll!!!ka dl 19.50 W'ta• 
~ połudini.orwy. 12.15 O wy6'1.a· ~ sport. 20.00 Kon~ert ro.iiryw­

W. l"!'~sobien.ia roln~e.go - kOIW-y. 21.45 „Dni ~ednie pad· 
_,.da.o.ka. 12 25 Kiolllloerl l!'l()?ll'ywftt. S1Lwa Kowalis<kidi" - powi~ć in6wio· 
li - 15.45 Przerwa. 15.45 Wd.ad·O'· na, 22.00 Reo!IW fortelpian&wy. 22.30 
_.. foe'podaa>aZe. 16.00 N" siodeł- Pie4Dl . • 22.50 - 23.00 Ositllłmi• 'l!li4-
' llftoic}'kl11 .- po.gad. dfa d~l~i diomokii. 
~. 16.15 SVllllfon'ia B~et-bo?e- WARSZAWA D (MOKOTÓW) 
~ - VI aud. 16.55 Tam jfdrz;ite 1'0$!'.ll\ 

~ -. gawęda. 17.10 Koncerl Pol 
""' Kacie.U LudlOIW~. 17.50 P«adn.ik 
~. 18.05 Pogadaaika f!POłeic..ma. 
llO l>rogr:im na j111itro. HUS Ork:ie­„ i revetl.ea-si. 18.50 JlQ.1.fo d,amtc1 ~k­
~~· 1000 P01W&Zecbaiy Teaibr Wyio 
"11111: ..Podr64mlilk Il miłoeć'.'..- _!(iome-

13.00 Kooicert roon-vwtk. 14.00 Parę 
W011'11taofi.. 14.06 KairfO!Wiq ł Srzyma­
DOl\Wlkl.. 15.00 Jatk gjpęichić ·wi~7 
15.10 Koncert Towywkoiwy. 16.1)() -
22.00 Pr1:1omva. 22.00 Wiad·omośd ~il>°'' 
to;we. l2 05 Rl'IJXl'rlnt li! tycia. U .20 
~ 1~ 23.00 Mmyb t.a.n. 

Sadvsta udusił przvia iólke 
Ulica demonstruie podczas stracenia 

Ptzei.ł killioma On.iami powie I Demonstranci l10$ili transpa- dów i brakło po(tstaw Cło areu 
szono na podwórzu więzienia rent z napisem: „Znowu został towainia. go. 
londyńskiego robotnika Leslie powieszony jakiś niepoczytalny Zb--.l-i - - ·~ 
Stone, który rw kwietniu bieżĄ- i nieodnnwiedzialny człowiek". ~a.rz sam się :tdraczlł. 

Qk. dował r Podczae rozmowy w fabryce Je' 
ko~a~kę~ ~orKeen. swoi'l O tej samej porze, ~ któr~j ~en z kolegów, który ~dział? 

Zbrodnian: nie potrafił wy· o?bywała się na .podwor~u wtę ~e Stone .był przesłuch1wa»v 1 

tłumaczyć swojego k!'oku, Przy z~ennym egzekucja, w mieez~a· 1e;it pode1rzany .o z.amordowa· 
puszczalnie udusił swoją tro- mu rodzic~w sk~zańca p~wien me ~e.en, powiedział: ie to . 
cha.nkę podczas sa.dy„tyeznego pastor anglikański odprawił na· orzec11ez wykluczone, zeby ~ 
szału. bożeństwo. . Stone był 2:brod~iarzem. Wia· 

Przed więzieniem ziawił się Zamordowanie keIMrki Ru- domb ~lwi~m, ze. zki'nordo~a-
wielotysięcmiy tłum. Pani van by Keen, stanowiło swego cza na ro;ii a się ~acie e, a więc 
der Elst, ma!Ila dzi~łaozka, wy su zagadkę dla policji. Zwłoki lbrodmarSt musi ałby być 

1
pokf!­

stępująca przeciwko kuze jej znaleziono w parku. Po roz· ec;zony. one11;1u wyrw.a ? su; 
śmierci, rozdawała zebranym poznani.u., policja skier-0wała wo1oza\ "~ nhl, przectez ooa 
ulotki. Gm '1.ch więzięnia został wprawdzie natychmiast pocLej· nosi a rę awtcz · 
~t~.czony kol'donem kOIIUJ!ej vo- rze~ie prze7iwko }ei przyiacie- J W godzinę później zbrodniarz 
hcJl. łowi. ale rue posiadała dowo- był już ariesztowany„ . 



/ Str. 4. 

~ę _nig~y równi?ę zielo?ych. łąk, z rzadka kępy~ 
1 rown1e rzadkie ludzkie osiedla, które płonęły ~ 
czas rewolucji, jak straszliwe pochodnie. 

Roześmiał się. 

Musisz ·mnie kochatt .• 
- Nie wiem, jak tam było w stepach. Ja Illit 

szkałem w mi~ście. Nie ~ó':'my o. tym. MóWJQ­
o tym, co będzie. To dla mme 1est na1ważniejsze N 
mam zamiaru wracać do tego, co było. Teraz ~ee 
jestem przy t.óbie, patrzę tylko w przyszłość. 

1

Bę~ 
nam dobrze. Wiem o tym. I mogę cię zapewnić 1 i tobie będzie dobrze przy mnie. Będę dobrym ~ 
żem. ·IWzr~sz~Jq·ce · dżleJe n1lloścl d~tllw~ 

Uśmiechnęła się przekornie: 
czvnv z ludo do· argstóhratq; - Wszyscy mężczyźni zapewniają kobiety 1 będą dobrymi mężami, a po ślubie okazuje się' 

są brutalami i przepadają na cał~ noce. ' 
- Tylko ci, którzy nie mają takich żon ial ~ ta\em~iczych. powodów .hrabia Tudziewicz musfał • po· 

lubi ć niooułą sobie podobno bogatą Kla:rę Demską. · Chci:ał 
jednak zo~tać jej mężem tylk'l z na'zwy; co młodą małżonkę 
d'Oprowadzało do silnego wzb'urze:u·a Tud:dewicz: był bowiem' 
zaikocha.ny W biednej dziewczy:n.ie, Hance Czernównie :która 
zdra.dę ukochanego wzięła mocno r'.o snr ; i powzięła:' pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem TucLmewi· 
cza, Antoni.m Notylsk.im. . 

Do tych myśli skłoniła ją przyipadkowo na·potikao•a Sybila 
Gojek, iiod·ająca się za wrolkę . . 

Dem •scy oplątali hrabiego Tu<łziewioza dla podejrza.nyc;h 
celów, gdyż hral>iia n.ie wiedział, że w Ameryce fyje jefo oj· 
ciec, który uciekł z Polski pnzed wieLu laty w cl.ość ·Illiezwy· 
kłych wa·run•kach. Jeden z braci Dem&~ch - Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmaw:iiając w niego, że sy·n je· 
go nie żyje. . , 
. Ale Dembski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał­
żeństwa, ale„. nie mogło ich być. Sprawa ta sprowad.zija: d.o 
Pol'i'ki Tomasza. · 
. Obydwaj bracia postanowili wymusiić na Klarrze współty• 

01e z przyjacielem wiró.tki Gojkowej, panem Anto.nim. 
Udał.o im się to z wielkim trudem, gdyż Klara skutkiem 

zawodu popadła w rozstrój nerwowy. • 
·W tym czasie Tudziewicz zniszczył pewne dokumenty 

I opuścił dom. znajdując sch.ronienie w willi Notylskiego w ' Mi­
ianówku. 
. Hanka rozpoczęła z Demskimi niebezpieczną grę, Ucho· 
dziła prawie za narzeczoną Alfreda, choć robiła pewne na· 
dzieje i Tomaszowi. 

ZaJZ1cLr.o=y Alfre'd po~tan'O>wil zaikoń~yć swe mi'łio54le 
udiręki jak n•ajszybcieij śluJbem z Ha.nlką. ' ·· 

- Nie widzę powodu, żebyśmy w ciągu trzech 
dni mieli zawrzeć ślub. Po co ten pośpiech? · - py­
tała Hanka. 

- Zgadzasz się jednak? - nastawał · Alfred 
Demski. ' 

- Zgoda moja ma być dowodem mojej wdzięczno­
ści. Czy panu nie wystarcza sama wdzięczność'? .Cży ' 
nie chciałby pan raczej przez swe postępowanie . obu­
dzić we mnie żywszego uczucia? Muszę panu powie­
dzieć prawdę, że dotychczas poza sympatią i wdzię­
cznością nie czuję w swym sercu większego uciucia, 
Czy nie obawia się pan tego? _· · 

- Będziesz mnie kochała! - szeptał podnieco­
ny. - Musisz mnie kochać!.. Zrobię wszystko, byś 
mnie kochała!... Nie każ mi tylko czekać! Nie mogę! 
Pali się wszystko we mnie. Pożera mnie niecierpli­
wość! Dręczy mnie zazdrość o każdą g.odzfoę, spę­
dzoną beze mnie. Widuję cię tak krótko. Nie wiem, 
co porabiasz wieczorami. Wściekam się, kiedy po­
myślę, że jacyś mężczyźni, przychodzący kupować 
drobiazgi, uśmiechają się do ciebie, namawiają cię 
do spotkań, że usiłują z tobą flirtować!... I ten No­
tylskil I Tudziewiczl Ale ja go znajdę! ... Zreszfą nie 
chcę nikogo widzieć, o nikim słyszeć w tej chwili!... 
Chcę cię stąd zabrać! Wyjedziemy sobie na parę 
miesięcy. Wrócimy do Polski, czy udamy się dokąd 
ty będziesz chciała i zaczniemy życie spokojne. Ma­
rzę o tymi Pragnę tego. Twoje zwlekanie budzi we 
mnie złe myśli. Postąpisz dla siebie lepiej i dla mnie 
a może i dla wielu innych osób, jeśli zgodzisz się 
natychmiast, jeśli weźmiemy ślub za trzy dni i wy­
jedziemy!.. 

· - Nie bardzo rozumiem, dlaczego zwłoka paru· 
tygodniowa może mieć złe skutki dla mnie, dla pa­
na; czy dla innych osób? Co to zhaczy, panie Alfre-
dzie? · 

- Nie pytaj! To nie ma znaczenia. Jestem zde­
nerwowany, Nigdy nie ' wiedziałem, że mam jakieś 
nerwy. Nerwy traktowałem ja:ko babski wymysł. Te­
raz każda żyłka we mnie dygocze z niecier,Pliwości 
i zazdrości o ciebie. · ' -- ~ 

Alfred odsapnął, przetarł ręką czoło. Głosem 
spokojniejszym mówił dalej: 

- Prawdziwy powód mego pośpiechu jest ten, 
:że za parę dni Tomasz wyjeżdża do Ameryki. Chciał­
·byni, by był na naszym ślubie ... 

· - I pani 'Klara też? - udała przerażenie Han· 
ka, jakby sprawa ślubu była już postanowiQna i cho­
dziło teraz o dobranie orszaku ślubnego. 

- · Nie, Klara nie będzie. Możesz, być spokojna. 
- Nie życzyłabym sobie jej obecności w źad-

~ym razie, chociaż to pana siostra i to, co m,ówię, 
-moie sprawiać panu przykrość. : 

~ Ależ doskonale cię rozum.iem! Nawet. mi· do 
głowy nie przyszło prosić ją na ślub po tym, .co za· 
szło. Zresztą ona nie czuje się dobrze i nie wycho­
dzi z domu. Zdaje się, że jej stan zdrowia nie prędko 
ulegnie poprawie, Muszą się nią zająć lekarze w No· 
wym Jorku. Tomasz nad nią czuwa. To mnie .zre· 
sztą nic nie obchodzi. Niech sobie robią, co im się 
podoba. Pomiędzy nami wszystko skończone. 

- Nie rozumiem. 
Alfred machnąl ręką. 
- Wyjadą i pewnie więc~j się nie zobacr;ymy. 
- Nie można przecież tak zerwać więzów ro-

. dzinnych! ~ 
· - Więzy rodzinne? - skrzywił się lekseważą­
co. - Dajmy temu spokój. To dobre w jakichś mie-. 
szczańskich spokojnych rodzinach. My jesteśmy z in­
nego gatunku. ·, „ 

- Z innego gatunku? Doprawdy, nie wiem; co 
· to może znaczyć? · 

· - Nami zawsze kierowała żądza przy~ód. Od 
małego. Tylko tyle. Nie warto o tym mówić! -
· - Chciałabym jednak wiedzieć coś o pańskiej 
przeszłości. Mówi pan o niej tak tajemniczo! 

- Moja przeszłość? Nie warto o tym gadać. 

ja będę miał! Ciebie!„ , ' 
. Objął ją spojrzeniem, jakby ją już brał w n 

truona. 
- Obawiam się trochę pańskiej gwałŁownOic 

Co prawda widzę znakomity postęp, ale czy to Clł 
sem nie obłuda z pańskiej strony? - uśmiec~ 
się do niego w dalszym ciągu zalotnie. 

- Nie, nie! Nie jestem i nie umiem być ohl. 
ny wobec ciebie. Prawda, w południe diabll Dlł 
trochę brali. Myślałem, że spotykasz się za lllot 
plecami z Tomaszem. Bo akurat zatelefonowaJe 
do ciebie i powiedzieli mi, że ciebie nie ma. Telel 
nuję parę razy i za każdym razem to samo. r­
sza też nie było w domu. Jakoś mi się to skojarz; 

ł Powiedziałem ci prżecież, że jestem wściekle z~ 
I sny. Poszedłem pod magazyn i zobaczyłem, jak 
siadałaś z Notylskim. Wtedy nasunęła mi się~ 
że byliście obydwoje u Tu'dziewicza„. Prz 
wiesz, gdzie on teraz jest?„ - spojrzał na H 
podejrzliwie. . · · 
. - Czy to, co ja mówię, n,e zasługuje zupel 
na wiarę? - udała obrażoną. 

- Bo gdzieś zniknął. Nie dowiadywałem się 
tychczas gdzie. Byłem tylko raz jeszcze tam, ~ 
wywiozła cię Klara, ale nikogo nie zastałem. I 
nie umiał mi powiedzieć. Pewnie się bali. G · 
właściwie byli obydwoje? 

- Pan.Notylski chce kupić willę na Saski 
pie. Pojechaliśmy ją oglądać. Tam wiele teraz 
dują, rQśnie piękna dzielnica: Czy pan był tam 
dy? Chciałabym tam w przyszłości mieszkać, 
zaraz jest piękny park i Wisła. śliczny wido 

- Możemy tam zamieszkać, jeśli b 
chc~ała. I Notylski kupuje tam willę? 

- Nie jest jeszcze zdecydowany. Chcą 
dużo, a nie jest pewien, czy budowa jest 
tecznie solidna. Ma posłać tam jakiegoś archi 
Przede mną chciał się tylko pochwalić.„ A 
delika'fnie dać mi do zrozumienia, że byłabym 
ścicielką takiego pięknego domku, gdybym ze 
ła zostać jego żoną.„ · 

Alfred zgrzytnął zębami. 
- Nie mów tak, bo mnie diabli biorą!.. 
- Ależ nie zamierzam tego robić! Nawet 

nę całej Saskiej Kępy z przyle~łościami nie 
zamiaru nikomu się sprzedać!.. 'Mam· wiele s 
dla pana Antoniego, bo okazał mi . wiele s 
najcięższych chwilach mego życia. · 

Taka zwykła przeszłość, jak milionów ludzi 
w Ameryce. Ciężka praca, dorobienie się majątku 
i chęć użycia go teraz w sl'osób, który stał się po­
trzebą największą: z ukochaną kobietą. To wszy-
stko. l 

- Zdaje się, że był pan w Rosji. Czy. to praw· 
- Czyli sympatia i wdzięczność, jak dla 
-:- Ale pan ma zalety zewnętrzne, jak-0 

da? Wspominał pan o tym kiedyś. . 
- Owszem, byłem, Urodziliśmy . się w Rc;>sji, my 

dwaj. Klara już urodziła się 'W Ameryce. Ale te> nic 
ciekawego. ", 

- Rosja mnie bardzo interesuje. Jej rozległe 
przestrzenie. Zawsze sobie wyobrażam niekończącą 

czyzna! - odwróciła skromnie spojrzenie. 
- Hanko!.„ - pochylił się żnów ku ni 

Chodźmy stąd!... Przejedziemy się trochę za 
Duszę się tu!„. Błagam cię o to!... Nie odma · 

,,..,.t. - •• „. : „, ,6 ~ _, ,, ••• • • „ . 

PIOTR GHABERA 
~ 

odpowiadać strzałami w kierun 
ku klasztoru. 

Wspomnienia szwą.leżera Strzelanina rozgorzała na do· 
bre. Kule nieprzyjacielskie bez 
przerwy gwizdały nam nad gło· 
wami, uderzając w pobljżu o 
bruk lub o paI'kan drewnfainy, 
znajdujący się po drugiej stro­
nie ulicy. 

Dniepr. Tam, za rzeką, na prze- !Armaty bolszewicki·e od 
ciwległym, spowitym we mgł-y 1 dają coraz rzadziej, w 
brzegu, rozłożyli się bolszewi· po dwugodzinnej walce 

cy Cisza. Strzałów nie słyc~ać. DEFILADA W K.IJO 
(Okres walk o Niepodległość 1919 - 1920 r.) 
Cześ< I. Kadra. Kampania Kiiowska 

Po naszej stronie wzdłuż całe- Jutro ma się <ldbyć del 
go wybrzeża wre praca przygo· wszystk:-ch oddnlałów W~OJ 
towawcza arty1erii. Dopiero o- skich w Kijowie. Dowódca 
koło godziny dziesiątej rano za- rozkaz, aby czyścić ryn 
huoQZały bolszewickie armaty. i doprowadzić do porządb 19. 

Pomimo udzielanych nam 
wskazówek za chwilę znów 
zbłądziliśmy, znalazłszy się na 
jakimś głuchym p1acu, gdzie 
pełno leżało starego żelastwa, 
porozbijanych armat i stosów 
czerepów od podsków artyle­
ryjskich. 

Błądziliśmy jakiś czas wśród 
labiryntu tego dziwnego terenu, 
potykając się co chwila o zwa­
ły żelaza i gruzu. 
Zmęczeni błądzeniem usie­

dliśmy na olbrzymiej lufie ja -
kiegoś staroświeckiego działa, 
aby odpocząć i za chwilę opar· 
ci na kaTabinkach zapadliśmy 
w drzemkę. 

Dopiero brzask i świeży po­
wiew wiatru zbudził nas i orzeź 
wił. 

:W staliśmy czym prędzej 
przy słabym jeszcze świetle 
brzasku wydostaliśmy się z po· 
między zwaµsk i stosów żela -

za, wysadzon~go niegdyś w po- Po kilku minutach, zaalarmo· 
wietrze carskiego arsenału. wany strzałami, nadszedł od-

Udaliśmy się szosą w kierun- dział piechoty z miasta, wyba· 
ku miasta. Po jednej skonie szo wiając nas z opresji. 
sy stały nie:wielkie domki z o- Ruszyliśmy dalej i wkrótce 
gródkami, otoczone ·drewniany- dotarliśmy do parku obok pla­
mi parkanami, po drugiej zaś cu Aleksandra, gdzie. rozł-0żyły 
była wolna przestrzeń, a w od- się na nocleg_ nasze szwądrony. 
dali na wzgórzu widniały'ko- Wszyscy jeszcze spali, kiedy 
puły dużego kl~sztoru ze zło- wymknęHśmy się cicho do par· 
cistymi krzyżami, . na których ku i, odszukawszy swie konie, 
igrały już purpurowe promienie pofożyHśmy się po uciążliwej 
wschodzącego . s.łońca. nocy spać. Niedługo jednak za· 

Padają pociski coraz gęściej dzież i cały ekwipunek. 
na miasto, szerząc zniszczenie i Ja z Jakubcem za karę,ł 
budząc popłoch wśród mieszkati my zasnęli w nocy na po8* 
ców. Na.sza artyleria odpowia- ku, dostaliśmy służbę na 1* 
da z rzadka, . obserwując pQrzy- magazyni1e, ·zabranym bold 
cje niepr.zyjacielskie. Natomiast kom. 
ogień airtylerii bolszewickiej N a za jutr z o ·godzinie d• 
wzmaga się. · ~tej w południe, kied-y: z~ 

W kilku punktach miasta sze- mi~:1zyn dkomddd~il mias~ 
rzy. się pożoga. Dopiero po -po· '.;a tsmy .0 0

• Zia cl' ri1d 
łudniu nasza artyleria rozpoczy ·mb ~rze.ci:u~ai~~:i P 1 a dę'.r. 
na akcję na dobre. Sto pięćdzie ł zteR~y maJS .. ń{ze 4. 
siąt dział, ustawionych wzdłuż ra eł m Y z.em °;llsk)'.mh Wi.:J 

b · D · wa y szeregi z•.vyc1ęs 1c w. wy rzeza mepru, rozpoczyna p I k' h N d · d 
huraganowy ogień. o s .1c . a prze zie z 

.Wtem od strony ocienionego brzmiała trąbka na pobudkę. 
drzewami klasztoru huknęło Park, w którym zatrzymaliśmy 
kilka strzałów i rozległ się nad się, znajdował się na skraju ur­
naszymi głowami przeciągły wistego wzgórza, skąd roztaczał 
świst kul. się malowniczy widok na du- Rozle~ się nieprzeirwan.y 

Przyspieszyliśmy kroku. Za że i położone na dole przy grzmot dział. Całe miasto za­
chwilę znów rozległy się strza- rzece przedmieście. ·clrżało w posadach. Tam, za 

strą 1echał 17 ·ty pułk ułail 
Wielkopolskich. 

ły i kilka kul uderzyło o bruk Z11. chwilę nadciągnęła artyle- Dnieprem, na tle rysującej się 
ulicy. ria konna i zaczęła spiesznie o- w oddali osady i sinych smug 

Widocznie zauważyli .nas u- kopywać i ustawiać działa tuż lasów, błyskają słupy ognia i 
kryci gdzieś bolszewicy i znó:w na krawędzi urwiska. wznoszą się chmury dymu. 
nadiy strzały. Uł.ożyliśmy s~ę o· 1 Ustawiono działa wśród krz.e- ł Gtad nolskich pocisków zasy 
.baj w rynsztoku i zacz,ęhśmy ,wów bzu, kierując lufy na puj~ pozycje nie~i:_zyjaci~bkie. 

Strojni w obcisłe ułanki iP 
marańczowe lampasy jechali• 
prostowani i dumni cbłGp 1 

chłopa. Błyszczały szable, 19' 
~łowami turkotały u lanc pd 
'Or~_!d. . ..._ 

(Dalszy c.\U iuW 
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CZWARTEK 
Ludwika D., Tek­
li, Agapiusza, Ju­
liusza. 
Słowiański: Bro-
nisłaiwa 
Słońca wiscih.: 4.24, 
zach. 18.54 
Księżyca wsiohód: 
17.17, za-eh. 1.26. 

HISTORIA PODAJE: 
1506 Śmietrć kiróla Alekisandra J-a­

gi e!Llońozy'ka 
1587 Zy;gmul!lJt III Waza ogłosz.ooy 
· · królem. 

1934 Plebi>S'cy:t . w Niemczec za prezy­
denturą Hitlera. 

PRZYSŁOWIA: 
„Kt-0 ma do'Sltallki, 
Ten ma wy.dattki". 

K..TO NIE WIE, żE: 
Powiel!"zdmia wód na oałeij ik.uli 

nems/kiej, wyl!lJOSli 361.059,200 tkilom. 
kw., t. j. 7-0,6 procent, czyLi blisko 
i!'zy c21wa:rte całej po:wiea-.zichnoi zile­
llli. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Pech. H. G. WeLls, pioSaa-z a.nigieiln;ki, 

z przyiaci.elem swy:m Henley' em za­
totyli tygodmik, który jednak b. sła­
bo prosp~rOIWał. 

Riaru jedinego, przez okno redak­
cyfne ujrzeolii przeciągający uLicą kooi­
du.kt pogrzebowy. 

Wells 2laS1JllucQill.y mówi: 
- Za:łóżmy siię, że ·fo je&l nasz pre­

nwn~rator. ·-

NaiwiekszJ ·milczek Anglii 
Sekretarka Mac Donalda przeszła do filmu 

żyde sekretarzy jest ściśle 
związane z ich szefami. Długo. 
letni premier Anglii, jeden z 
czołowych polityków, b. 'przy· 
wódca Labour ParJy Mac Do­
µa,Id, ustąpił przed kilkoma ty 
godniami wraz ze swoim przy· 
jacielem premierem Baldwin1em 
z rządu i wycofał się z życia po 
litycZ111ego. Teraz poszła w śla· 
dy Mac . Donalda jego wieląlet­
nia sekretarka osobista panna 
Róża Rosenberg. 

Sekretarka Mac Donalda by· 
ła bardzo dobrze znana zarów­
no w parlamencie, jak i w pozo 
stałych kołach politycznych. 
Była przy Mac Donaldzie, gdy 
stał na czele Labour Party i p() 
została przy nim, gdy opuścił 
Ezeregi partii socj~listycznej i 
stanął na czele rządu zjedno· 
czenia narodowego. Od.2szła do 
piero teraz, kiedy i Mac Do­
nald opuścił teren polityki. 

niejsze akty państwowe. Towa 
rzyszyła, stale swojemu szef.o~. 

Wi okresie kryzysu gabine­
towego oraz ważniejszych sy 
tuacjach prowadziła dla szefa 
swieg.o specjalny pamiętnik, w 
którym co pół godziny notowa­
ła stan rzeczy. 

Obecnie p. Rosenberj! p.rzyję 
ła stanowisko szefa propagan­
dy w koncernie filmowym Me­
tro - Goldwyn - Meyer w Lon­
dyn.ie. Przeszła więc z polityki 
do filmu. 

Str. $, 

Oryginalna reklama cyrkowa, jaką oglądają mieszkańcy New 
Jersey w Ameryce. Tresowany słoń jeździ mianowicie na ro­

werze w towarzystwie swej uroczej treserki. 

88eeeeeeee~eeeeeeeee 

Tłumaczenie snów 
Ciekawy Władysław. Sen Pański 

wróży powodzenie u kobiet, Pozna 
Pan ładną blondynkę. Brunet jest 
Panu życzliwy. Będzie rozmowa o 
pcililyce; niedomaganie u znajomych. 
· P. Lusieńka K. Przeprosi się Pani 

I koleżanką M. Pogodzi was osoba 
lriecia. W niedługim czasie zawrze 
Panr miłą męską znajomość. Kłopot 
pieniężny będzie. 

Pannie Rosenberg propono­
wan<> mandat w Izbie Gmin, 
lecz odmówiła .. Kobieta ta, no­
sząca miano największego mil­
czka Aąglii, oświadczyła, że po 
tyloletniej pra.cy na Dow.riing 
Street (ulica, na której mieści 
się siedziba rządu angielskiego) 
pobyt w Izbie Gmin będzie m2 
dny. „Nie moge się więc zgo­
dzić na wvstawienie swoiej kari 
dydatury na posła". 

Straż pożarna w roH policji 
Zbrodnia "' oświetlonqBI ok_nie 

Małe miasteczko meksykań- się na wypą:dek ~rei, na ko- szJkałby zirobić uiytJ{u z łironii. 
skie .Villa Cabrales szczyci się rzyść Ardena. Przy mordercy znaleziono nie 
wspa!lJałą katedrą, zbudowaną Do Meksyku przybył pod fał tylko rewolwier, ale również ma 
w 16 wieku. ·Wieża katedry ma szywym nazwiskiem i wynajął ły karabin maszynowy.· 
70 mtr. wysokości i króluje nad odludną willę, gdzie umieścił na Policja amerykańska, do któ­
całym miasteczkiem. rzeczoną. Morderstwa dokonał rej zwrooono się z prośbą o da Polus 241; Wyj.eł.zie Pa.nii l1Ja m!l;Ż. 

Charakter pisma wykazuje brak sta­
nowczości i dobre serce. Ujrzy Pani 
miłego człowieka. Proszę żyć w zgo­
dzie z otoczeniem, a to będzie Pani 

Panna Rosenberg zna wszyst 
kie tajemnice państwowe. Przez 
jej ręce przechodziła cała ko 
respondencja, wszystkie najważ 

w życiu bardzo pomagało. • 
B. K. 6, Narzeczona zerwała z o­

wym policjantem. Nic z tej znajo­
mości nie będzie; narzeczona Pań­
ska winna być z tego zadowolona, 
ho z Panem będzie jej znacznie le­
piej, · nit· z policjantem. 

.Cabrales jest miejscem wędró celem otrzymania ubezpiecze· ne w sprawie Ardena, stwierdzi 
wiek turystów, którzy ze szczy nia, dlatei!o wż pozorował sa ła, że był on wdowcem. Pierw­
lU wieży zachwvcają się widoka mobójstwo swej ofiary: sza żona również popełniła sa­
mi. Ze względu na wysokość Nie wiedział o wieży obser- mobójstwo. Istnieje poważnie po 
wieży katedralnej zarząd mia- wacyjnej i dlatego wynajął do dejrzenie, że i ona została za~ 
>ta ustawił na niej stały poste• mek na odludziu, w przeko.n.a- mordowana, albowiem też była 
runek alarmowy. niu, że nikt nie będzie świad- ubezpieczona na jego korzyść. 

Emerytowany podoficer Mi- kiem }ego perfidnej zbrodni. W tych warunkach władze 

P, Bezimienna.. Winna Pani uczyć 
się, bądź na kursie handlowym, bądź 
innego zawodu, dającego kwalifika­
cję. Brat ożeni się z panną, z któ­
rą chodzi. Na loterii proszę nie 
grać. Koleżanki Pani są na ogół nie­
tyczliwe. W zdrowiu mamy nastąpi 
polepszenie. 

guel Villafranca, który za dnia Gdy nadjechał wóz strażacki, amerykańskie reflektują na Ar 
oprowadzał po katedrze i wie- nie przywiązywał do tego żad- -dena, ale praktycznie jest to 
ży turystów, nocą strz.egł mia- ·nej wagi, zeznawał dalej, gdy-

1 
bez znaczenia, albowiem zosta­

sta przed .,.,ożarem. Urządzono by natomiast został zaskoczo- ni12 on w Meksyku skazany na 
mu na wieży małe mieszkanie, ny wozem policyjnym, nie omie dożywotnie więzienie. 
przeprowadzono bezposredni<> 

26, Kwiat Tuberozy. Czeka Panią 
rozmowa z mętczyzną w mundurze. 
Będzie Pani świadkiem zajścia ulicz­
nego. ·Sen przepowiada daleką po- f 
dróż w przyszłości. 

połączenie telefoniczne .zie stra O I N Ol PŁYN - PRZY POCENIU PACH POTU 
żą pożarną. Villafranca miał o-. PROSZEK PRZY POCENIU Nf>G OD 
bowiązek natychmiastowego ko 
munikowania o każdym zauwa- -----~ ........ -..--..---·-·~-~~-·~~~-~~~~~~ s ~onym pożarze. w CZTERY OCZY 

kupuj tylko w źródle fachowym 

O T O R I 
Marszałkowska 125 P. Inka z Radomia. Dozna Pani 

roz~zai:owania. Otoczona jest Pan.i 
przyjaciółmi. List nadejdzie, lub pa- Warunki kredytowe ułatwione. Wszel· 
pier. · urzędowy. Miły wydatek czeka I kie przybory. Własne laboratorium. 
Pamą. Pani talizman: pierścionek z Wykonanie artystyczne. Ceny niskie, 
niebieskim kamieniem. Sprzedaź ratalna. 

Przed kilkoma tygodniami li-
nia telefoniczna została uszko­
dzona, wobec cze~o Villafr,!1-nca 
miał przy pomocy znaków 
świetlnych komunikować się z 

~.._ ______ ..__, __ , ________ .._ __ ..__..__"_"__ post.l~runkiem alarmowym w ko 

Na naa#ej wokandzie ••• 
mendzie straży pożarnej. I za­
raz pierwszej nocy Villafranca 
musiał zrobić użytek z nowej 
sygnalizacji. Zauważył . wpraw­
dzie nie pożar, jeno morder­
<>two. 

Gdy lornetką rozglądał się po 
całym m.iieście, wzrok jego spo­
czął na oświetlonych oknach 

(A. E.) - Podobnież na we-, czy jak? Wszystkie razem wy- samotnego domu, leżącego nie-
selu w zeszłe niedziele byleś? grali? Niemożebna rzecz! Prze- daleko wieży katedralnej. 

- Bylem - odparł pan Mi- cie wiadomo, że jak się gra, to Z.obaczył pokój, w którym 

.Dziwna gra 
rzrli: „011owieśi o czterech szcześdarzach" 

chat H~a:biowski, napelniajqc pi jeden wygrywa, a drugi prze· znajdowali się mężczyzna i ko-
wem opróżniony kufel. grywa. bieta. Mężczyzna zastrzeliw-

- No i jak się udalo? - Kto u aiabla przegrywa? szy kobietę, wkładał wiei rękę 
- Fa!nie. Tronki najrozmait- - zniecierpliwił się pan Michał. rewolwer. Morderstwu Villa-

sze lirmawe byli, wyżerka do- - Co klepiecie, chłopaki? franca nie był w stanie prze­
.bra także samo. Później następ Zapanowafo powszechne obu- szkodzić, natomiast mógł przy-
nie niektóre goście do domu po· rzenie · • · d ł · d 

D. • b ·a . t . M' czymc się o z apania mo,r er-
i;!/i, a c.zterech Frajerów zasia- - osyc ę zie ego ~cu, i .cy. 
r!fo do gry i kupę forsy wygra- ':h~le. Kto przegryw~, się pyta, Natychmiast zaalarmował 
lo. . i~iota ~lup~. J~kby nigdy w kar straż pożarną. W minutę póź-

- A wiele wygrali? cięta me rznql. . ·1 • niej auto strazy pędziło na po-
~ Ws~ystkie razem p!ęćdzie . - W kar„.ci~,. „ta.. Prze71e dany jei adnes. Pnybyło w sam 

siat złociszów. m~ w. karty ftr. alt. - 1eknql za- czas. Właśnie z domu wycho-
:_ Jakiem sposobem? - zazi l · M h t T lk osme pan ic a · - Y o na clził morderca i zamierzał od-

wili sie słuchacze. · t t I k l h' ms romen ac t muzy a nyc . · cchać swoim autem. 
. - No bo ponieważ cale noc A co sobie wygrali, tem się Strażacy, którzy nie posiada 
grali. podzielili! li broni, rzucili się na niego i 

- Nie o to się rozłazi, Mi­
rhaś. Jakiem sposobem wszyst- Słuchacze oniemieli. Po chwili skrępowali g-o. Morderca nie 
kie razem wygrali, się pytamy? je.dnak doszli do wniosku, że rozumiał co się stało i czego szu 

Pan Michał rozlożyl ręce. drań Michał zakpił sobie z nich kają strażacy. Po kilku minu-
- No przecie Forsa szla ao brzydko i postanowili wybić mn tach przybvła na miejsce zbrod 

spółki! z glowy podobne kawały. ni policja, zawiadomiona o wy-
- Do spółki! r Owo wybijanie. zaprowadziło padku ])1'"Zez straż pożarną. 

' _,_ A tak. Na każdef!o wy- panów Romana Kolebkę i !gna· Mordercą okazał się obywa· 
padło dwanaście i pól złocisza. cego Wiarusa na lawę oskarżo- ft~l amerykański nazwiskiem 
Słuchacze poczęli się dener· nych. .TohtJ. Ar.den. Zamordowana by-

wowa-'. Sad skp.za! ich na frZll .dai a· ł<i lelio narzeczomt Aillen Bram 
Wariata , Michał Oclwalasz, resztu. -· . ' ble. Narzeczona ubezpieczyła 

lntvmne rozmowv Iksa z Ctvtelnikami 

Gehenna boksera polsko-litewskiego 
p, BRONEK Z WILNA zapytuje r.asil Ojczyzny. . 
„Czy naprawdę już n.ie mam inne- Tu dostałem skromną posadę w w1· 

go wyjścia, jak tylko p0żegnać się ze leńskim oddziale Monopolu Spirytu­
światem? Mam lat 25. Jestem ~tle- sowego. Ale i tu trzeba było iść do 
tycznie zbudowany, l'I ysoki ciemno- wojska. Nie sprzeciwiałem się. Ze 
blondyn. jak mówią znajome, bardzo względu na moją atletyczną budowę 
sympatyczny, solidny mężczyzna, cie- otrzymałem przydział do 1 p. artylerii 
szący się szalonym powodzeniem u najcięższej w Warszawie. 
kobiet. Obecnie już 'od kilku miesięcy je-
Zdawałoby się, takiemu „żyć - n.ie stem zwolniony z wojska i grosza za­

umier.ać", lecz, niestety, Bóg mnie robić n.ie mogę. Wysprzedałem już 
stworzył . na ,pana", lecz zapomniał wszystkie ubrania i bieliznę, aby mieć 
cW: pieniędzy: na Sllchy chleb. Dziś już wszystko się 

Kochany Redaktorze-Ojcze, racz skończyło. Nikt mnie n.ie chce, chyba 
wysłuchać, jakie psie życie obecnie jednak tylko nasza szara Wilia nie 
prowadzę. a przyznasz słuszność, że pogardzi mną i przyjmie w r~?Da 
muszę umrzeć śmiercią samobójczą. swych toni nieszczęsnego młoduenca. 
Miałem 10 lat, gdy wraz z kolegą Najukochańszy Redaktorze, nie pro-

udalo mi się przedostać do Kłajpedy, szę o radę. zresztą, może i nie u~u­
gdzie mieszkali jego rodzice. Po kil- chalbym,, bo przypuszczam, że mi Pan 
ku latach zapisaliśmy się do klabu nic nie pomoże, a i ja już f eslem zbyt 
bokserski~. Uczyliśmy się boksu zrezygnowany, 
przeszło trzy lata. Ponieważ wszakże Proszę tylko o wydrukowanie mo­
mój kochany Guciek często zapadał jego listu, by kochana nasza Rodz~ 
na zdrowiu, rodzice zabronili mu zaj- Czytelnicza wiedziała, dlaczego unue­
mowania się boksem. Ja zaś po kilku ram w tak młodym wieku. I ostatnia 
meczach zostałem · mistrzem Litwy w prośba - proszę mi przyznać, że nie 
wadze ciężkiej. mam innego wyjścia, jak tylko śmierć. 

Od owego czasu klub wysyłał mnie X 
wielokrotnie n.a zawody zagraniczne. Wszysbk.ie prośby spełni.am, oprócz 
Był okres, że w ciągu 14 miesięcy tej ostatniej. Ni,e, nie ma Pan słus.z· 
sześciokrotnie walczyłem zagranicą, naści. Młody ~ taik bardzo silny chl-a­
zawsze pod pseudonimem „Vitautas". piec n.Le powinien tracić nadziei i 

W końcu jednak nie udało mi się wiaTy w swe siły. 
dłużej uchylać od spełnienia obowiąz- Jeżeli potężny.ind ciosami pięści 
ku służby wojskowej. Ołrzym.ałem zwalał Pan z nóg najsilniejszych atle­
ostateczne wezwanie. A jednak je- Łów E111Topy, to niech.że Pa.n znajcLz.ioe 
szcze kilka miesięcy ukrywałem się. również sdły na =agoa.nia z n.ieubła­
Wreszcie jednak ujęto mnie w Kow- ~anym losem. 
nie. Odesłano do stałego miejsca za- Jeżeli Pan nic innego nie potrafi, 
mi~a, t. j. do Kłajpedy, · gdzie niech Pan zostanie choćby bokse­
stawiono przed komisją. rem zawodlQwym, trenerem, instrukto-
Odmówiłem pójścia do wojska, tw!er rem. Albo proszę 5,ję stawić do0 ja­

dząc, że nie jestem obywatelem Litwy. k1e<!o klubu fabrvczn egó, jak PZL, czy 
Zagrożono mi, że zostanę wysiedlony, CWS lub Foort Bema, gdzie bardzo 
jako „swiatinosz;ilis" (obcokra.jowiec). często dla wa.rlościowych zawodni­
Wyrazilem na to z:!odę, chciałem bo- ków ,znajdują się posady. 
wiem powrócić do Polski. Gdy P.an 'ltZyska praicę, .z pewnośoią 

Nie przyszło m! to łatwo. Usiłowali odzyska Pan wwę w si·ebie. Po tylu 
mnie zatrzymiić, obiecując złote i;!6ry. zwvc i ę stwach musi Pan przede wszy­
Nie eh.ziołem jednak za nic służyć w stkim jednak odJJie,ść _ ..największe 
armii litewskiej, więc przybyłem do n.ad s.amym sobą 
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Smlerc w dole kloacznym Straszliwv w1buch w labrrce prochu 
800 domk6w uległo zn iszczeniu 

Swleca s1owodow1ł1 wrbudl 1az6w 
Młenbnłeo Kutna, St.oi- nĄ Mee• dla pnymecenia szli i.n.ni ltKbie i pośp.ie$W11.'() mu 

ała"W Sikora W$Eedł ero dołu Jdo„ tobie w d<>ie. Nagle nastawił wy na rat1,tllek. Wydobyto go z do­
am:nefo. poszukuj~ jeJdegos buch na.g~ych ta.m ga- łu ciężko ~Oil.ego i wnie&z• 
pec&niotu. który t&lll wpadł. zów, czono w s.zpitalu, gdzie jed.Qa.k 

TOKIO. Agencja Domei do­
noś, te w d4gu ubiegłej nocy 
w mief900WO•cl Uj.i w pobliżu 
!Goto, wyleetała w powietn:e fa 
brvka prochu. 
Dotych~ spod gruzów wy· 

dobyto 22 zabitych i !'Mlnyeh. 
800 domków w tej Ql.ie}$cowa4ei 
uległo całkowitemu zniszczeaiu. 
Dal.szych szczegół6w na re:«e 
brak. 

Sikora trzymał w roku :i:apalo· SikOft uległ ciętkienui ~- w kilka chwil imem skonał. 
- , rzeoiu i u.padł, Jęki jego u.eły- Wric·g plJwacki m1nistrów 

Starterem brl Mussornl Porźn~ li bezbronną kobiet~ 
młciwl bandrcl z Powsinka 

Do zamłeanłef w Wilano- siedzi. al~ naiputnł.cy clokonaiw- paści n~wei i najlcia n mie· 
wi• Stanisławy Pl~ko wt•· szy zem$fy zbiegli. tzkanie dokon.a.J.i Władysław 
gnęło trzech drabów zbrojnych Pnybył.a poLicja. ~ezwano Węgirzyin or~ Jao i W™1ysław 
w note. Nie mówi~ an.i słowe. ta.kte lekana, którr IPlwdenłził bracia Mał!kowaey z FOW'Sli.nb. 
na.padJi n.a nierwi.Mtę i zada.li jej stan ~ę~ niewd.u.ty i na jej Była to .iemsita oa tle ()Sl()bisty-ch 
kilb. ciętkich ran. Niewiasta właanĄ P'°'hę zomwił ;, w do- prete.Mji. P•je. wszczęła. do­
:wacz,ła a1&rm. Zbiejli lit "" mą D& kuraqi. Jek •Woao na- Ch~eQie. 

RAGUZA (Syc:ytl.a). Z a•ji robót publiQmyetl, 3} miiciłfer 

rbytu w Raguzie M~oli.nieg<> Unansów, 4) ~~tarz stu.u 
dostojników reżimu fas.zy- w Mi.n. Spraw Wewn„ 5) Dliai· 

st()IW'Sl}dego, odbyły się tu ary- ster kultw-y ludowej. 
ginaJne wy~gi pływa.clde, w Prasa zamie~u liez!\e foto. 
których ud.dał wZięlt wył~- trafie, ~dista:wiai~e !re4· 
nie ca;łQnikowie rzą,du. meinty .z zawodów pływu.kich, 

„Nie ma mnie w domu" 

Ceynn~ć stutera pełnił sam podkreślająe z umaclem, te 
MU1S1Solini. Wynik zawodów był ciężkie zadania członków ł'IZą· 
następujący: t) seka:-etuz gene· du nie przeszka.d~ają im w upra 
ralny ~ StM&ce, 2) minister wianiu $p0rlów. 

laiemniae samob6istwo nauczrcielki 
Do nauezydellii, 30-letniej Ja pi.sem „nie ma mnie w domu". tycluniasł olina. Przytiyła ~-•Y Drzewieckiej w Warsza.wie Jedn.ociełn.ie dał aię cz;uć za· cja i wszczęła. dochodzenie. J$1k 

przyszła w odwiedziny jef pach gazu. . się okaało Drzęwieeka popeł· 
kole!anka.. Nie mogł\c dopukać ~ ezwano '1u~a i drzwi niła u.m.obójstwo. odltręca.jąc 
ałę do drzwi wezwała dozorcę. otwarto. Pok_ój cały był uszczel- dwa kurki g~owe. 
Sprawdzono zamek i znalezi.ooo mony we wszystkich ~ara-eh Pnyczyna sunobóJatwa nie 
w ~e od klucza wsuniętłl w drzwi i okien. Na łóżku leżał zosWa 11St~ 
salonik mmętą karteczkę z natirup Dn:ewiecldej. Otwarto J11&· 

-Posłuszny kupiec milczał 
· 1 zlodzieli Scl11ali z niego ubran:e 

~ Kupiec 1'fo529'[ Brzezidsk.i 
~ War,szawy spał sobie po obie­
'1zie na J<>fce. ~ dornu nikogo 
włęeef nie było. W tym c.zasiie do 
!lllłe11Zka.nia kupca włamali się 
dwaj złoddeje, Słl<kłl:c; te n.ie 

2'ińsldego w bieumie wys,zli P• złodziejów w '6łelitnłe. . 
bierając ubrallie, e>Wiadczaj~e. Dopiero gdy ci już by!i dale· 
te cąnią to dłatego. ieby mu ko otworzył okno i ~ął a­
uniem~wić pojQ.g. Kupiec isto larm. ~cie skutku to IAd­
tnie był zatenowany i nie gonił nego nie osiągnęło. 

"Ta.tt~; ipiĄcego włajd. Igo Srm jedzie do Berlina 
c:łela. loka.tu złodzieje nie prze· Od pewiae'° .... obłqal• ll•l'J s„ prsed ld1b dal.ml wyłeełal ra-
jęll się tym zbytnio i przyatĄpi- fibiiowo·teatralu władomoet, u 1io no Amolołem clo BerU..., tam był 
li do OIM'ómienia szafy z ga.rde- s,.. wyletdia „ ,,~ DOlllDfe- trsJ ,odzłn,, ~pisał UDOW" • o 
roby. Gdy jut na.ładowali worek mania H teo temat były r6ae, al• cswartel lu byl J powrotem w War· 
i zmierzyli ku wyjściu, Brzeziń- nikt cloJdadale Dl• wteclldal, o oo ciao- aawte, "' o g~ 8 111o 30 ełuuld 
ski obudził się i chciał krzyczeć dzL Tel.,..._, I telefoo1 -~- u ~..u„ . 
ale złodzieje mu n.bronili pis~ Q~ ff.",=a~~t=~!1a':i'ii; - \Vl•c Jak feet :s tym wyfucłea7 
n"e choć słówko. Bn:ez:ińaki s„ wsiadł aa oamolot o Coclabal• a - PJł.aJ• WUJlef• 
stał lię potulny jak bannek i ;uo i i "J'lo:..~ r = -..mtrJ- Ok1nfe „„ te ZllUf "~ ta.o­
milczał. • ~ 0~!.cto _ ;~„ _ leciał do WJ• W"dly Forst, daway kolqa i 

Złod.ziłe1e widząc, te trafi14 n.a Berllu, a wt.csor ... ,.,.."Jo fra w ::.11~~ Pł'ACJ ~0 S1::.,a k1;­
ła~eta lęk.Hwego, zatą,dali by teatn.,. w Ol*9łce „Coletłe"7 Jak.i• l'J ma ,,. lforob~Uld~ł obr•: 
id;~ ze siebie ubranie. Gdy ku- to mołliwe? Er pewale trick rddulo- dw aagrur.ch w tow•~twle na•· ..: ł hał ł·- .J..J • • "1- - ko6nono adawkowo. ...,,..J,,.. L _,_ --l_'t... ' ł"6ec s ę ~ , z QO.ZlleJe san11 2aden trick reklamowy aafa•tea- ..... ~yo„ • ew -.-ana. - arłJSta 
to uczynirld. Z<>istawiwszy Brze· łJOSlli•iaa Pł'•ris. iłz„~„ to llHSUfa pod Jra.łdJ11l _ wz,ię!ea 

A że z prasy dOWłecbiał 11, Will)' 

----------------------- Font, a. Went llkłorald Igo Syma pięknie dolrz:ał1 te ldlkaletDla praca .Profesorowie - „wrogowie ludu11 

zostali uwiezieni w saratowłe 
LONDYN.. Agencja Reutera ur7.ędnicy tego bitira zostali 

donosi z Moskwy o wykryciu aresztowani. 
Ol'ganizacji sabotatowo - sipie· Aresztowano r6wnież jako 
&owskiej. działaj,cej w szeregu „wrogów ludu" wszystkich pro• 
stkcyj departamentu gospodar· fesorów instytutu goepodarki 
ki narodowej . . Szef biura sta- społecznej w Saratowie. 
tystycznego Iwan Krawał oraz 

Orzeczenie komisji roziemczei 
· · dla 1rzemvslu wl6klennlczego lodzi I okollcr 

Minister Opiek! Społecmej za f dowycb „Praca Polska" i „Pra· 
twieiodził w dniu 17 bm. orze· ca" oraz kilku qrganiza.cyj prze 
czf.ftie komisji ~jem~ej, nor• myałoweów z okręgu łódżkiego. 
muj~ce warunki pracy i płacy w Ch.rze4cijańakie Zjednoczenie 
przemyśle włóldenniczym w Ło Zawo<łow~ oraz ZwiĄZek Klaso­
d.ii i okolicy. · . wy Robotników ł.ódzkieiQ Prze 

na "nach polsldok arobUa twoJe, 
W1SC111'1 • Dba ołf1'lou11 korespotulea­
~1„ w W)1dku ~o; koatrut. 

f.Cca s„ d•WllO jut D09ił „. • „. 
miarem zagrania roll clramatyczacj o 
powatDJID podklaq{e psychol~lcz­
nym. To pragnienie wyratał niejed­
nokrotnie w wywiadach dzienniku. 
.Wah. D~ jut miał ról ckliwych, 
Wlłyclll~b ł naiwnycb amancików, 
Teraz iyczenfe Jego się spelnla. W W· 
mie .,sereuc1a•• •••6 bęclsie rol~ wiel­
kiego lluzypka. ktcSry cqrem .-~ej 
aiy poryw• WIZ}'Jtkie koł>iely, Rzeos 
łuna. to bt;dzię jedną wybr~ z 
któr~ Sym przeiyf o włetiq tr4gecllę 
sclebfłCef ałod°'°1. 

Jak widad zanoel elę N to, te Sym 
będde miał dde pole do poelau •· 
~łorsłdefO, a sąckąc: z olbfZJJlllc• Pl>­
st96w, Jakie zrobił w oetatnicla pa· 
sach, .,Serenada" będzie DOWJDl1 

zwrotnym momentem w iyoia tego mi~ 
tego ariyllłf I, mielnl„ aadzłef" że 
oeobisłJID wclzlęldeas, oputwaniem 
w doaow..W. _,odk6w -1ltorskłch, 
~ bltur4 l Dlepruci4łtq uro­
dę - porwt. imcSw Cal7 Mot ldao­
DWłełc l 1daoman&w. 

Goebbels - „1dob11wca Be1llna• 
Nowa oznaka honorowa w postaci tariu 

BtmLIN. Z okariji 700:!eoia I widnieje napia~ „Zdoby-w'ą Ber· 
mla$ta Berli:-.a stwor.rooo nową Htna". ' 
oznakę boniQa"CJWĄ pod nlllZWą Na O<{bytym z tej racj1 uro­
„t.cza bon,orową miaista Bert~- czystym posiedzeniu rady mit!· 
na". · . 1 ski ej nrlnister GoebbeUi W9pOll• 

Jest om. wykonana ze srebra mał o wytcwałej pracy bi.tit· 
i ~biooia. herbami miasta, rrrwców w Berlinie. uiwieńc:zo. 
Tairca;a boooJ10wa może być na- nęj wreszcie zwycięstwem. 
daw~a. :w jeduym pok<>!~u tył 11Ud.a.ło się nam - ohWt· 
ko 1edne.n111 „nafgocLnieJ~U czył - uc%)'1ll}ć ~ na~ 
obywa.telowi Berlina". czeiwonego po M<1skwie ~ 
Pierwszą od~ą w ten Europy lltia$bo prawdrdwie !U· 

sp°"'ób as&bą jes.t mbllster ~ mieclcie". . • . , . 
paig~y dr. Goebbels. Otrzy- Minister Goebbef$ ,_. - lak 
mał on tarczę z l'ł\k prezydenta wiadomo - gauleiterem. beńiń· 
Berldil\a dr. Lipperta. Na tuczy skitu z rł4Uiecia pM'tii. 

Protest teologów srrviskich 
przeciw 1odziatowl Palest»nr 

KAIR. Donosz\ z D8lllaszku, I .Jest to bodaj pierwszy łeao ra· 
że nac:zelna rada uczonych te- dzaju wypadek w historii i tra· 
oloiów •r!'Yiskich wysłała . do ·dycjach n.dy teologów .da.maa· 
premiera -Dzunila Mardarn Be· ceńs1tlch, należ\cei razem · l 
ja, stanowczy protest przeciw- kairs~ i tuniską do najwpły· 
ko projektowanemu podziałowi w owszych w •wiecie iefam· 
Palestyny. skim. 

Znamienne fest pr~ tym., te Odpowiedź Mardam BeJa zo 
rada powoł-ywała eię nie tylko stah uznana za niezad&walnił· 
na zagrożone interesy inuzuł- jącą. 
man, ale l'ówniet i chrześcijan. 

Nowr srstem rekl""m n 
Mim<> oswojenia się paryżan 

z przerOtnymi dziwactwaini 
ludźmi, uwagę pl'zechodniów 
przykuł nieeodzi,nny widok. 
Oto po jezdni szedł człowiek i 
niósł przed $<>bil wielki transpa 

rent z napisem.: 
uZnacLe Jeana Touraine, tego 

młodego piiiarza???'„ po cłru· 
giej zd stronie tra!ł.lpilfe.11tu za 
wierał tytuły napisanych· przei 
niego ksi~żek. 

Pierwszy republikanin wolnej Irlandii 
Człowiek za kt6rego glowe płacono 250 t1siec1 zł. 
W lecm~y londyńskieJ leiy ł i ogłoszono go jako wroga, ia· 

człowiek, za które~o schwyta· braniając przyjazdu do Dublina. 
nie r,;~d brytyjski ofiarowywał Dan Breen jednak.te wtaz ~to 
n~agdyś nagrodę 250 tysięcy warzyszatni udał $ię w drogę 
zlotvch. Jest nim Dan Breen. do Dublina. 
Człowiek, który był znany Przez tuy młesi~ce czyhai! 

;ako drugi Michał Collis. w oni na lorda F rench a, później· 
czas.ie zamieszek anglo-irlandz- sZ2g.o marszałka Anglii, po uli· 
kich w okresi.e 1916·1921 roku, cach Dublina i kilkakrotoię za 
wykazuj~c nadzwyczajną bra· ledwie o włos mijali się z os~e 
wurę i infojatywę, brał udział nięciem celu. Lord Freneh unik 
w szeregu :;ensacyjnych zama- nął zamachu. 
chów ii choda! pięeiokrotnle Pótniej Dan Breen pisał: O· 
sam ra.n.łony w cza_sfe ich trwa- sobiście nie mieliśmy nlc do n 
nfa, zawaz.e unikał aresztowa· rzucena staremu iołni.erzowi. 
qia. . . jakim. jest lord French, ate byl 

W końcu wywołał zatarg z on głową wrogiego r~lldU, któl'J 
główną kwaterą, republikań~kĄ dzierżył nasz kraj w niewoli -

~lększt>6ć tobotniczy~h zwią, mnłq Włókienni~el(Q zwróci· 
zk6w zawodowych i Mga.niza~ ło &ię do p. mitllatra Opieki Spo 
cyf pracodawców przemysłu łeeznej z p~" n na.daaiQ o­
włókiennic.zęgo przyjęło Oll'2ę• rzeczeniu komi1Ji rozjemczej 
czenłe komisji. mooy powsztchaie obowi~J'\· ------------------------ iestem obecnie zadoW10lony1 t11 lord French uniknął śnmrci. 

Sprzeciwy w sprawie niektó· cej dla wszystk,i-ch za.kładów 
rych punktów orzeczeni.a :wpły- przemysłu włókł~ego w 
iięły ze $trony związków u.wo- ł..odzi i okolicy. 

Ra . usle udawali poH1iant6w 
I orzeprow dzaU nocne ,,rewizje" 

BERLIN. Niemiecka policja oni mieszkania pod ~em 
k~i.nałna zat1'zymała wczoraj szukania broni i dewiz, a ~ 
po dłuższym poszukiwaniu szai· tej spe>siobno4ci kradli w$1ULką 
kę, złotoną i 4-eh młodych lu· 1'tlaluioos, gotówkę i biżuterię. 
dd, którzy występowali jak<> Ofiarą sza.il.ci ~li liczni ber-
_.urzędnicy kryminalni". lińcz11:cy~ --
. Z br~ w ręku rewidowali 

__.-...- ~-~ -

Pieniądze szlr na hulanki 
Dwai defraudand osl@dlł w wiezieniu 

Dan Breen został p6tni1! 
pierwszym republikaninem WrA 
nej Irlandii, zasiadających w Da• 

\Vl:a.t!ize Ub~ieczalni Spo- 1 Paczkowskiego ares.ztowa.no. Uu (parlament irlanclild). ChO' 
łeea:nej w Kutnie ot~yma.ły po- Dalsze dochodzenie trwa. ciaż dwukrotnie bu1ttował się 
ufną wiadomQ4ć, te inkasent tej R6wndeż diopu~dł s.ię nadu- „twarcie przeciwko premierow! 
instytucji, Karol Pączkowski fy!5 pienłętnych jeden i listooo- De Valera, ten ostatni tywl 
popełnia nadużycia i za PftY· szów U«ędu pocztowe~o m. 41 dlań szacunek. 
wł.a.sicza.n.e sobie pienif\me pro- w Warsiawię przy ulicy Lubee- W obecnych powszechnyc! 
wadzi hulaszczy tryb tycia. kiego róg Pawiej. Listonosza wyborach Dan Breen, choeW 
Wszczęto dochodzenie i zn.a.le· owego airesrztowano i osadrz.oato chory, został nonownie wybran, 
zioo.o sfałszowanych kwi.Łów w więzieniu na Pawiaku. Dal· i prezydent de Valera złotył !Ilf 
kuowych l)a sumę _ pon.ad 700 sze dochodzenie trwa. specjalną wizytę, aby mu po 
złot~h. ratulować,. · 
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Sawi.dki wtróolł z Jaid.zfiią do domu: w sp~ oały dzień. 
p>OZyW.aj~ i r0Zlllla'W1i.aijąc .ue sobą. Rrzied wd.eozoa'eim roz.legJ 
I nagle dmwonelk przy dirimriach: Sawiclci poszedł atwo­
ff. Zap)"tiaił: ki~ tam. 

W od.pow.i.edJZi l!'IO!:zileifł się gtos j* żony. 

Sawicki nie wiedział w pierwszej chwili, co ma 
ezynić. 
Mógł porozumieć się z Jadzią i kazać jej wyjść 

achennymi drzwianli. 
Jadzia była w trzecim pokoju, a tymczasem mu­

' il otworzyć drzwi żonie, w przeciwnym wypadku 
rzbudziłby jeszcze większe podejrzenie. 
Wahał się wszystkiego kilka sekund, ale w cią­

' tych kilku sekund zaszła w nim tak zażarta wal­
a, że wydało mu się, iż osiwieje. 

o:worzył drzwi: żona jego weszła uśmiechnięta. 
- Czemuś nagle przyjechała? Co się stało? 
Mówił rozmyślnie głośno, tak, by w trzecim po-

lju słyszano jego głos, a tymczasem starał się za­
izymać swą żonę jak najdłużej w przedpokoju. 

Pani Sawicka była to otyła, wysoka kobieta 
twarzy pokrytej piegami. Z uśmiechem odrzekła: 

- Zapomniałeś już? 
- Co miałem zapomnieć? 
- No, dzisiaj są urodziny Antosi, jesteśmy 

p;ecież zaproszeni i umówiliśmy się, że przyjadę do 
Varszawy. 

Teraz dopiero przypomniał sobie, że umówił się 
żoną. iż ma ona tego dnia przyjechać do Warszawy. 
~e był zagniewany, toteż szukał pretekstu, by wy­
wać swój gniew. · 
- Też warto było przyjeżdżać do Warszawy. 

tymczasem dzieci pozostawiłaś bez opieki. 
- Marysia zaopiekuje się dzieciakami. Jutro 

IUJlliuteńkiego rana jadę z powrotem. Czemu tak 
tześnie wróciłeś do domu? Proszę stróża o klu­
te. a ten powiada mi, że jesteś jt1Z w domu. Czego 

stoisz? Chodź do pokoju. •. 
Sawicki stara się jednak zatrzymać zonę jak 

ajdłużej na ko~arzu. 
- To ci pomysł! Przyjechać do Warszawy spe-

jalnie na urodziny Antosil Pozostawić dzieci Sa.IJle! 
- Antosia zawsze obchodzi moje urodziny, zaw­
jest tak przyjaźnie w stosunku do mnie usposo­

na. Nie wypada, a jeśli ci chodzi o dzieci, zdaje 
, że przesadzasz: Marysia opiekuje się nimi na­
. cie. 

Dopiero teraz zauważyła zmieszanie swego mę· 
i odezwała się: 
- No, czego tak stoisz. jak gdybyś . się przestra­

ł? 
Spogląda na niego zdziwiona. Nie mógł w od­

powiedzi ani słowa wymówić, tylko spoglądał na nią 
ńieruchomo. 

- Co się stało. Zygmusiu? - zbliżyła się do 
niego. spoglądając mu prosto w oczy. 

- Nic się nie stało - odrzekł gło$em zrezyg­
nowanym i poszedł wraz z nią do pokojów. 

Specjalnie wszedł do pokoju dziecięcego, by Ja­
cbia zdążyła jeszcze wyjść. 

Ale jednocześnie obawiał się. że Jadzia odej­
~e. Przecież nie wróci już, jeśli wyjdzie - pomy­
ślał i myśl o tym, że może nie wrócić napełniła go 
bólem. 

Usiadł na krześle i milczał. 
- Zygmusiu, co się stało? Czi§ chory? 

- Tak - odrzekł cicho. - Głowa mnie boli. 
- Powinieneś cieszyć się, żem przyjechała.„ 

Czemuś wszedł do tego pokoju, chodź. pójdziemy do 
jadalnego. 

- Co za różnica, gdzie siedzimy? 
· - Zygmusiu. czemuś dzisiaj taki dziwny. nie­

swój? - spoglądała pani Sawicka badawczym wzro­
kiem na swego męża. 

Czy miał jej opowiedzieć o tym, co się . dzieje 
obecnie w jego duszy? Czy może jej opowiedzieć, 
że tam, w innym pokoju siedzi kobieta, którą tak 
szalenie kocha, której przed chwilą obiecywał, że się 
rozwiedzie ze swą żoną, byleby ją poślubić? 

- A zatem chcesz koniecznie pójść na urodzi-
ny Antosi? 

- Jeśliś chory. to nie pójdziemy. 
- Nie jestem chory. 
- Ale co się z tobą stało? 
Nie odpowiedział, ale spoglądał gdzieś daleko, 

przed siebie, 
- Mój Boże, co się z tobą dzieje? - załamała 

pani Sawicka ręce. 
Po raz pierwszy widziała swego męża w takim 

dziwnym stanie, po raz pierwszy słyszała z ust jego 
tak dziwne słowa. 

- Pytam cię przecież, czy chcesz udać się 
na urodziny Antosi? Możesz przecież pójść beze 
mnie._ 

- Bez ciebie nie pójdę. Powiedz, Zygmusiu, co 
się stało? Masz jakieś zmartwienie? Może się coś 
w fabryce wydarzyło? Opowiedz mi kochanie ... 

- Nic się nie stało, daj mi spokój„. 
Zdenerwowany zerwał się z krzesła i począł 

spacerować po pokoju. 
- Zygmusiu, opowiedz mi co się stało, zapew­

ne coś przeżyłeś? Czemu mam być niespokojna.„ 
Zapewne już odeszła, ta piękna istota - my­

ślał. - Czy ją jeszcze kiedyś w życiu spotkam? Czy 
z nią jeszcze kiedykolwiek pomówię, czy ją ldedy­
kolwiek zobaczę? „. 

Ta myśl napełniła go wielkim bólem. Opryskli­
wie odezwał się do swej żony: 

- Cesiu, dajże mi spokój. Nic się nie stało. Je­
stem po prostu zmęczony. Muszę odpocząć. Możesz 
śmiało sama pójść na te ur-0dziny Antosi. Nie prze­
szkadzaj sobie. 

Te słowa męża wzbudziły w niej nagle podej­
rzenie. Dotychczas nie myślała o tym. zapomniała 
zupełnie, że prócz niej istnieją na świecie inne ko­
biety. 

Zerwała się gwałt-ownie z miejsca. Teraz dopie­
ro zrozumiała, dlaczego tak długo kazał jej czekać 
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w przedpokoju, dlaczego zaprosił ją do pokoju dzie­
cięcego. 

Ni~dy nie była zazdrosna o swego męża. Zaw• 
sze była pewna. że zupełnie wystarcza swemu mężo­
wi, toteż nie interesują go obce kobiety. 

Nagle ogień zazdrości ogarnął ją całą. Nie mó· 
wiąc ani słowa, pobiegła do następnego pokoju. 

Sawicki ujął ją za rękę. 
- Co się stało? - zapytał. _ 
- Puść mnie! .- sapała ciężko, i w oczach jej 

zabłysły ogniki gniewu. ' -
- Teraz wiem już wszystko! 
- O co chodzi? 
- Nie udawaj naiwniaka! 
- Ale o co ci chodzi? 
- Wiem, sprowadziłeś sobi.e do <łomu koclia.u· 

kę! Prawda? 
Nie wiedząc sam czemu, roześmiał ~ Sawicki 

nagle i puścił rękę swej żony. 
Pani Sawicka biegała jak opętana po wszy• 

stkich pokojach, aż wreszcie znalazła się w kuchni. 
Drzwi kuchenne były zwsze zamknięte, zaryglo­

wane, sztabą żelazną. Zauważyła, że drzwi są teraz 
odryglowane, sztaba stała przy ścianie, :lak jak gdy­
by ktoś tędy wychodził. 

Pani Sawicka nie miała dotąd am l'aZU powo­
dów, by swemu mężowi sprawiać scenę zazdrołc:i. 
Po raz pierwszy teraz ogarnęło ją to szaleńcze uczu­
cie. Zbliżyła się do swego męża i histerycznym gło­
sem zawołała: 

- Kto tu był w domu? Kogoś tu przyjmował? 
Sawicki widząc, że Jadzi już nie ma - uspokoił 

się. Myśl o tym, że może już do niego nie wróci 
sprawiała mu niewymowny ból, a jednak opanował 
się i powiedział: 

- Cesiu, czyś oszalała 1 Uspokój się, nie Wf:' 
głupiaj się, nikogo tu nie było .. . 

-- Czemu drzwi kuchenne pozostały o-twarw 
te? - sapie ciężko Sawicka, a w jej oczach u~ły 
się ogniki złości. 

- Otworzyłem, zanim przyszłaś. Ktoś pukal 
Nie wiedziałem kto, dppiero wtedy okazało się. te 
to jakiś żebrak. Omal nie zrzuciłem go ze wszystkich 
schodów. 

- Kłamieszf Kochanka była w tym Cłomuł 
krzyczała histerycznym głosem pani Sawicka. 

- Cesiu, powtarzam, nie •wygłupiaj się! 
- Kto tu był przede mną? Odpowiedz'! 
- Powtarzam, nikogo tu nie było. 
Pani Sawicka rozejrzała się po po~oju. Clice 

odnaleźć ślady kobiety, która tu przed nią była. 
Teraz jest już przek-0nana, że była tu jakaś ko­

bieta. 
Podbiegła do łóżka, w pokoju w którym spała 

Jadzia. Łóżko było zasłane, rozrzuciła pościel i po­
częła obwąchiwać posłanie. 

Nagle krzyknęła głosem, w którym czuć było 
ból, rozpacz oraz groźbę: 

- A co to jest. ha? ... Kto spał w tym łóżku? 
Powiedz! Powiedz! 

Krzyczała dzikim, niesamowitym głosem. 

(Dalszy ciąg jutro). 

. I 
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Zdzisław Pruski Urlopy 

0 .d o ·azy do Beskidu 
w Zarządzie Miejskim 

Na czas urlopu wypoczyn­
kowego naczelnika Wydziału 
Pr~zydialnego Zarządu Miej­
skiego w Piotrkowie p. Lewi­
na, zastępczo funkcje kierowni­
cze pełni p. Mieczysław Doma­
radzki starszy referent tegoż 
Wydziału. 

Trochę prawdy i plotek z Wisly 
Wisła, w sierpniu 1937. 

Beskid i Oaza - to nazwy 
kawiarni w Wiśle. Pierwsza 
znajduje się na przeciwko dwo­
rca kolejowego, druga przy roz­
gałęzieniu drogi: Kubalonka, 
Głębce, Dziechcinka. Kawiarnie 
te są jakby końcowymi punkta­
mi pomiędzy ktorymi rozciąga 
się Wisła centralna. Na trasie 
od . „Beskidu" do „Oazy" -
skupia się cały ruch wiślański. 
Na tej drodze spotyka sitt zna­
jomych, tu odbywają się poko­
lacyjne spacery i przechad.zki 
t. zw. dla zdrowia, na dobre 
trawienie ~ tu wreszcie ukła­
da się plany, podaje propozy­
cje spędzenie czasu w tych go­
dzinach, kiedy to iść spać je­
szcze zawcześnie, a natomiast 
zapóźno by robić coś innego. 

Od słowa do słów i najczę­
sc1e1 ludzie kapitulują z krań­
cowości - jako, że pójść do 
Oazy czy •Beskidy, znaczy po­
paść w jedną z „ostateczności" 
w drugą. Wybierają zatem dro­
gę pośrednią, trzymając się za­
sady „złotego środka" i dążą 
do leżącej w środku drogi Oa­
za - Beskid kawiarni t. zw. 
Uzdrowiskowej, mieszczącej się 
w Domu Zdrojowym. 
Osobliwością restauracji U­

zdrowiskowej i jej uprzywilejo­
waną cechą jest to, że wszyst­
ko w niej jest bez zarzutu -
począwszy od szyldu firmowe­
go, który nie śmie podlegać 
żadn.ej krytyce, bo robił go sam 
Geniusz (przez duże G) Stani­
sław z Katowic. W Uzdrowi­
skowej wreszcie jest najlepszy 
parkiet, najlepsze w Wiśle „pół 
czarnej", najlepsza muzyka i 
najłepsze.„ towarzystwo. 

Obecnie, okresie „Tygodnia 
Gór" Uzdrowiskową zaatako­
wali dziennikarze i wzięli ją w 
swoje tygodniowe posiadanie 
Brać dziennikarska mieszka w 
gościnnych pokojach robiąc 
stąd śmiałe i odważne wypady 
na reporterskie zwiady i, jak 
mówi red. Milewczyński z „Goń. 
Warsz. - „w dzień drapie się 
po górkach a w nocy po plecach" 
- bo oprócz wiadomo'ści bie­
żących można złowić ... insekty. 
Kto w Uzdrowiskowej nie zna­
lazł prasowej kwatery, wędruje 
do will i pensjonatów i ma 
potem zmartwienia ze spóź­
nieniami na k o n f e r en c j e. 
Na b a n kie ty i herbatki 
nikt na ogół rie spóźnia się. 
Jakoś wtedy i zegarki dobrze 
idą, wskazówki dokładny czas 
wskazują, <lesz nie leje i wogó­
le znikają przeszkody„. nawet 
przeszkody na stole również 
dość zręcznie są usuwane. 

Pogwarki przy „pół czarnej" 
obfitują w bogaty materiał na 
~ktualne zagadnienia regionalne 
1 wokalne. Zaczynają się zwykle 
ułowioną ploteczką, powiedzon­
kiem, dowcipem. 

Niedzielny wieczór, po pra­
cowitym dniu otwarcia „ Tygo­
dnia Gór", który na padole 
rzeczywistości przemienił się w 
„tydzień deszczu" - obrabia­
no dosyć żywo, namięłnie z 
p.asją. 

Przy jednym ze stolików sie­
dzieli: literat Jan Wiktor, prof. 
Tad. Seweryn - opodal prof. 
Józef Pieniążek art. rzeźbiarz 

W. Bałys, Fr. Suknarowski i 
piszący niniejsze. Na pierwszy 
ogień poszedł... Lasz<;zka. Jak 
wiadomo, prof. Konstanty La­
szczka wyrzeźbił pomnik „U 
źródeł Wisły", który będzie u­
roczyście odsłonięty w sobotę 
dn.21 bm. 
Źródła wisły symbolizuje po­

stać młodej „Ślązaczki" (?!...) 
której spod stóp spływa wart­
kim nurtem moda do casenu w 
kształcie wanny z ·łazienki ho­
telowej. W baseniku tym „pły­
wa" pięć karpi - w0dotrysków. 
Pomnik len wywołuje liczne i 
żywe dyskusje wśród sfer ar­
tystycznych a dlatego, że bu· 
dzi on szereg poważny zastrze­
źe~ tak pod względem kompo­
zycji jak i architektonicznym i 
technicznym. O postaci dzie­
wicy z semiską twarzą - jesz­
cze nie padły ostatnie słowa· 
krytyki, ale ryby-wodotryski 
już mają wyrobioną opinię. Są 
to tłuste, grube ryby. Nic dzi­
wnego: pomnik kosztował gru­
be pieniądze, .okrągłe 200t tys. 
zł, więc musiałą w nim coś grub­
szego icięższego być zrobione. 
Jeżeli słuszne jest powiedzenie, 
prawdziwy twórca musi w swe 
dzieło przelać coś z indywidua­
lnych właściwości, to autor po­
mnika „Z.ródeł Wisły" dokonał 
te~o za pomocą ryb-wodotry­
skow. Zwłaszcza . w sposobie 
ich ustawienia! I tak: pierwsza 
wysuwająca się na czoło od 
znaczać ma zarozumiałość rów­
noległe 2 nast. to nieodstępna im­
potencja twórcza i protekcja, 
czwarta i piąta - symbolizuje 
przemijający wiek i sławę. 

rzach. Powodzenie zapewnione. 
Barth twierdzi, że uda mu się 
wykonać miniaturę, bo iest cu­
kiernikiem fachowym i cecho­
wym, ze słodyczami obeznany, 
a po.mnik Laszczki jest bardzo, 
a bardzo „słodki". 

Ale bodaj największy kłopot 
z pomnikiem mieć będzie po­
licja. Podobno już zamówiono 
dwa wagony pałek dla poskra­
miania entuzjazmu publiczności, 
która podczas odsłonięcia „Źró­
deł Wisły" bttdzie się zachwy­
cać dziełem krakowskiego rze­
źbiarza. Prof. Laszczka ma po 
tak przygotowanych sukcesach 
osiedlić się na stały pobyt w„. 
Berdyczowie, jego ulubionej 
miejscowości, którą od wielu 
lat stale wymienia i karbuje w 
pamięci swych słuchaczów na 
wydziale rzeźby w Krakow­
skiej Akademii Sztuk Pięknych. 

W Wiśle zapowiadają się 
więc dni wesołe i emocjonują­
ce. Jedno jest tylko „ale"„. Od 
pierwszych dni sierpnia gospo­
dąrz Wisły, komisarz Miedniak 
sprowadził do Domu Zdrojo­
wego „Pima" i odtąd stale w 
Wiśle leje ..• 

Gdy ' tak wokół rodrząsano 
o najbliższych wydarzeniach w 
Wiśle - prof. Pieniążek zato­
pił wzrok w prospektach o swym 
dziele „Podhale w obrazach" 
za które usiłuje zebrać ze sub: 
skrypcji grubsze pieniążki, Jan 
Wiktor skurczył się i pochylił 
„wierzby nad . Sekwaną", a prof. 
s.ewe.ryn nic nie rzekł, zaciął 
się mby .zamki drewniane przy 
drzwiach". Suknarowski i Ba­
łys - a la minut'e - doku­
mientnie rysunkmi scenę tych 
wynurzeń uwiecznili, zaś autor 
niniejszego mniej wii;cej wier­
nie zapisał i ku uciesze Ciy­
telników, w wielkim sekrecie i 
pod słowem milczenia do pu­
blicznej wiadomości podał. 

Skoro już o rzeźbach mowa 
to mimo woli nasuwa się ana~ 
logia do innych rzeźb, ale nie 
Laszczki bez młodego rzeźbia­
rza Fr. Suknarowskiego, autora 
„Nimfy w kąpieli" . i „Młodego 
aligatora", dzieł znajdujących 
się w parku kąpielowym w I~""'!!""'""'!!""'""'!!""'""'!!""'""'!!""'~~""'!!""'""'!!""'!!!!!!!!""'!!""'~ 

Dbwieszcz1Ri1 o licytacji ruchumości 
Sygnatura: Km. 109, 650i36. 

Komornik Sl\du Grotłzkiea-o w Beł­
chatewie W. Kublii;ki mający kancela­
rię w Bełchatowie przy ul. PJ.Piłsudskie-
2'0 pod Nr. 7, na podstawie art. 902 
~._P.~. po?aje do publicznej wiadomo­
sc1, ze dnia 26 sierpnia 1937 r. o godz. 
11-te_i w majątku Bełchatów gm. Beł­
chatowek odbędzie 11ię 2-ga licytacja ru­
c~.om_ości, należących do Henryka Ja­
smsk1ego składających się z mebli po­
wozu, :l klaczy oszacowanych na ł11~zną 
1u'!1ę zł 5.500: Ruc~.°moici można oglą­
dac_ "V! dnrn licytac11 w miejscu i czasie 
wyze1 oznaczonym. 

Komornik: W. Kublicki 

Wiśle. Nimfa ma smutny, sen­
tymentalny wygląd, aligator zaś 
~Yp~uwa z pasz<:zy olbrzymie 
1losc1 m~tne1 wody. · Ładne to 
efek~o~ne .rzeźby. Jednak gdy 
uwazme się nad nimi zastano­
wić, wyjaśnia się zagadka ich„. 
wy.raz.u._ Nimfa . jest smutna, bo 
pozera Ją zazdrość, że tak ma­
ło za nią dali, choć o całe nie­
bo jest piękniejsza .od dziewicy 
z pomnika „Zródeł Wisły" i zna­
cznie więcej pokazuje swych 
wdzięków z musu, bo źle o­
płacona nie stać ją było na u­
branie. Aligator zaś pluje ze 
zlości, ~h~ąc z ~urtem wody 
zapommen takt, ze prawie za Ohwiaszc11nie o licytac1·1· ruchomos'c1· 
darmo sterczy na skale. Ale 
moźna pocieszyć „młodego aii- Snnatura: Km. 211/37 
gatora", że gdy podrośnie, to Kom?rnik S11du Grodzkiego w Beł-

c:hatow1e W. Kublicki mający kancela-
na pewno p~w~tuje sdbie wszyst rię w Bełchatowie przy ul. Pl. Piłsud­
ko z wysokimi procentami i za- skiego pod Nr. 7 na podstawie art. 
inkasuje na obiadowe menu 602 ~·~·<;· po~aje do publicznej wia­
chociażby tłuste ryby Laszczki domosc1, ze dma 24 sierpnia 1937 r. o 

Z · d ł w· ł C godz. 12 w maj. Kluki gm. Kluki od-
u ro. e. IS Y· hyba, Że się będzie się 2-ga licytacja ruchomości 
r?zmy.sli, bo ryby mają ości i należą~ych do Witolda Swięcickieg~ 
me wiadomo, kto się może ni- składa1ących się z koni, uprzęży świń 
mi udławić. mebli i innyeh oszacowanych n~ łącz~ 

ną sumę zł 11345. Ruchomości można 
Największy business ma zro- oglą~ać ~ .dniu licytacji w miejscu i 

bić na pomniku Laszczki cu- czasie wyze1 oznaczonym, 
kiernik Barth z Wisły. Ma on !!!!!!!!!!""'!!""'""'!!""'""'!!""'""'!!""'K!!"!o!!"!m~or!!"!n!!"!ik!!"!: !!"!W!!"!.!!"!K""'!!""'ub!!"!l!!"!ic!!"!ki~ 
wykon~ć model pomnika o ty­
Lule: „Zródła Wisły w pierniku 
i czekoladzie". Wypuści swe 
dzieło w kilkuset egzempla-

Potrzebna S~UŻl\cado wszyst­
kiego do Warsza-

wy, zgłoszenia ze świadectwami do dn. 
21 sierpnia Milejowiec do p. Dratwew. 

Wyjaśnienie 

~ 
południowej części aud ~ 
wsi ? godz. 15.00 }~11 dla 
rynkow produktów rolnyc~ląd 
1~.15 nadane zostanie siu~ O 
~1sko poplądowc w opra~'łlG-
01u Zygmunta Nadratow.r.:.!' 
p. t. „Końska sprawa" Bł-o 
to a~dy cja .oświetlając~ ze.: 
ny prawne1 -zatarg 0 'pneliQ. 
dlow~nego. konia, który 
teczme konczy się w ~ 

O go?z. 15.45 praktyczno: 
fo~macy1~a. P?gadanka p.t. ~ 
miany oz1mm - rozw ' : 

d · aza111a 
prze siewne w opracowaniu dr 
Konstantego Moldenhawer· · 
' W L poniedziałek, da. 2S.łUJ 

P. Słomka Ludwik zamiesz- . ~ g?dzi. 12.15 pogadanka 
kały w Piotrkowie przy ulicy mz . .Ja~mr Dereckiej p. l •e.. 
~iłsudskiego Nr. 101 m. 8 pro- lekc1a 1es1enna drobiu" n:! 
s1 n~s o sprostowanie, że przez to praktyczne wskazania'dl~ 
p. Jozefa Barana, funkcjonariu- spodyń wiejskich. tł 
sza Ekspozytury Funduszu Pra- We wtorek, da. !•VBI 
cy wimianka zamieszczona w "' 
naszym piśmie z dnia 24 lipca . O ~o?z: 12.15 „Skrz"* rol. 
Nr. 201 p. t. „Nadzorca robót m~za mz. Wacława Tarkow. 
chciał popełnić nadużycia" nie dkieg~ .. O 1g?dz.„ 20.SS .Wi. 
odpowiada rzeczywistości. omosc1 ro mcze . . • -

Faktycznie sprawa przedsta- · W irodł d11. 25.Vlil 
wia się tak, że kamienie sprze· O . godz. 12.15 - ·~ 
dane. prze~ p. Słomkę osob0m pr.awno:st>~łeczny wygłllli"J-' 
trzecim me były własnością w1da Z1elenczykówna. --
?arządu Miejskiego, lecz nale· · W czwartek dn. 2'.Vll 
zały do właścicieli gruntów O godz 12 lS · · · 
prywatnych, którzy z tego po- łabuszyński ~y~;~z: ~dam~ 
~odu do p. Sło~ki nie roszczą rzędu pogadankę zsic ·liuec 
zadnych · pretens11. budować na' w .„ O Yd _ • R d D p· SI • io' z e • z. 1otr~ „ Wiadomości rolniczt_lf, " 

Poaar 
W, dniu 14. b.m. na szkodę 

Bociana Antoniego zam. we wsi 
Kaski gm. Kluki, spaliła sit( sto­
doła z tł!iorocinym zbiorem, 
Straty wynoszą około 1.500 zł. 

Nieszcz~śliwy 
wypadek 

W dniu 15 bm. o godz. 16 
we wsi Wdowin, gm. Woźniki 
Woch Stefania, lat 29, panna: 
wch~d~ąc. na strych domu po 
drabm1e 1 z wysokości około 
2 i pół metra spadła z drabi­
ny na .glinianą posadzkę i ule­
gła ogolnemu potłuczeniu wsku· 
tek czego po paru godz.inach 
zmarła. 

6iełda zbożowa 
Na wczorajszym zebraniu 

giełdy z~ożow?·towarowej w 
~:'-rszaw1e ogolny obrót wy­
mosł 1.983 ton, w tym iyta 
591 ton. Notowano za 100 klg. 
parytet wagon Warszawa w 
handlu hurt. ładunkach wagon.: 
pszenica jednolita nowa 31 -
31.50, zbierana 30.50 - 31, żyto 
I st. 24.25 - 24.75, owies I st. 
stary bez obr. 27.50 - 2M OO 
owies I st. nowy 21.50-22:00: 
ow!es Il st. stary 27 - 27.50, 
owies Il st. nowy 21.50-00.00 
jęczmień browarny bez obr.21.7S 
-22.75,jęczmienie nowe 19.25 -
2~.75,. groch polny 25 - 2,, 
Victoria 28 , - 29.50, łubin nie­
bieski 15.75 - 16.25. 

W piątek, .ta, i7,Wl 
O godz, 12.15 „Skuynka 

ni cza Inż. Wacława r 
ski ego. 

W soboł9f U. 2t YIU 
O godz • .12.1~ akt'\Jalaa 

gadanka rolnicza", 
O godz. 2S.55 z ·Wilina a 

ny zostanie „Prz~ · 
rolnicze( w ~pracowllt!q 
Ireny N1ewodn1czańskiej. 

~a. wni~sek najwyższej~ 
W1«(~1enneJ .w Norwergii ~ 
now1ono zamstalować we 
s~ki~h colach nowoczesnero . 
z1ema w Oslo głosniki radio 
!=>zi«(ki ~emu więzniowie słuc 
Jąc radia, będą morii być w 
ku wydarzeń społecznych i p 
slwowr~~, a nie ~ątpliwie 
mo.tnosc ich przestanie .być do 
tkhwa. Inowacja ta została pm 
p~owadzona w celach pedago 
g1cznych. 

„ Wczoraj i dzii" - w •lt 
diach rozrywkowycla. AUJIJI 

radiowa 

... „„„„.„„ ... „1 ...... -.-·~-------------------Pięk?e nowe piosenki - Melodyjne walce - Miłość pensjonar-

!'va fali radiowej 

Na wieczór piątkowy o godl 
20.00 przygotowuje Polskie Rt 
dio wielki koncert rozrywko­
wy w wykonaniu Małej Orkit 
stry Polskiego Radia pod dyt 
Z. Górzyńskiego z udziałem 
ogólnie lubianych, populamyc:ł 
solistów. Koncert ten stoi pod 
hasłem »wczoraj i dziś, pny· 
~iesie więc przeboje, piosenki 
1 fragmenty ze znanych opere­
tek i dźwiękowców, dawniejsze 
i najnowsze. W ten sposób ra· 
diosłuchacze spędzą przyjemne 
chwile przy odbiornikach,wspo­
minając dawną przeszłość. 

KINO-TE.AT!-? 

CZARY 
w Piotrl.owle 

ki - zaloty porucznika - Dworskie intrygi w filmie pt. 

Walc królewski 
z Willi Ferstem, Horbigerem, Heli Finkenzeller, Carola Hohn, 

Ellen Schwanneke i inni 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Początek o godz. 6 p.p., w nied_ziele i święta o godz. 4 po poi. 

Tydzień radiowy rolnika 

W niedzielę, dni. 22. VIII 
W pierwszej części audycji 

dla wsi o godz. 8.15 Gazetka 
rolnicza". O godz. 9.45 poga­
danka p. t. „Kółka rolnicze w 
?~resie pożniwnym", w której 
mz. Wacław Swieżyński omówi 
zadanie i prace kółek rolni­
czych w porze jesiennej. W po-" 

Składajcie na FOi 
Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawski "Druk•rnia Kn;owa· Pracowników Drukarskich! Piotrków Sienkl•wiczf 14• 


